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Po zjeździe 
Dwa dni obrad, które zakończyły wybo- 
1y do władz Stowarzyszenia, pozostawiły 
po sobie ogromny material do przemyśleń. 
Będzie on zapewne wciąż jeszcze dlugo 
owocował zarówno inicjatywami rzeczo- 
wymi, jak też inspiracjami intelektualny- 
mi. Gdyby jednak pokusić się o wskazanie 
w owym rozległym, wielowątkowym nur- 
cie jakiegoś wątku przewodniego, ło była- 
by nim niezawodnie świadomość nie- 
zmiernie odpowiedzialnej roli filmu we 
współczesnej kulturze. Uczestniczy on dziś 
aktywnie w rozwoju świadomości społecz- 
nej, i o tym tak eiektywnym i głębokim 
uczestnictwie, właściwym jedynie sztuce 
wysokich lotów, mówił minister kultury 
isztuki Zygmuni Najdowski, podkreślając 
nadzieje jakie wiążemy wszyscy z rozwo- 
jem sztuki filmowej. A więc nadzieje na 
wartości, które skutecznie pomagają w wy- 
borze słusznych postaw i dróg życiowych, 
pomagają uświadamiać obowiązki czło- 
wieka wobec innych ludzi społeczeństwa, 
uczą miłości do ojczystego kraju i przeko- 
nają do naszych socjalistycznych, ideo- 
wych i moralnych racji. Szczycimy się dziś 
sztuką filmową wzbudzającą szeroki rezo- 
nans społeczny, kinematogratią o liczącym 
się dorobku i pozycji w świecie. Nakłada to 
na wszystkich twórców wielką odpowie- 
dzialność, uzasadnia potrzebę ich współ- 
udziału w realizacji głównych zasad poli 
ki kulturalnej parti i państwa. Chodzi oto, 
aby dzieła filmowe kreowały wartościowe 
1 twórcze postawy obywatelskie, abyz wie- 
dzy © naszym klasowym rodowodzie 
umacniał się szacunek dla ludzi pracy 
1 przekonanie o historycznej słuszności na- 
szej socjalistycznej drogi rozwoju. W na- 
szej sztuce filmowej szeroko reprezento- 
wane są różnorodne tendencje artystyczne. 
Jednak polska sztuka filmowa powinna 
skutecznie i jednoznacznie przeciwstawiać 
się tym postawom, które są niezgodne z jej 
humanistycznym powołaniem. 

W tym rozległym planie doniosłych spo- 
lecznych zadań filmu władze kinematogra- 
fii są dzić nie stroną, lecz współpartnerem, 
czego najdobitniejszym wyrazem było wy- 
stąpienie dyrektora generalnego Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki Zbigniewa So- 
łuby. Szef kinematografii raz jeszcze po- 
twierdził zasadę partnerstwa jako funda- 
mentalnej dyrektywy w. rozwiązywaniu 
wszelkich problemów twórczości filmowej 
i związanego z nią środowiska. Dotyczy to 
również tych wszystkich wniosków i postu- 
latów, jakie wysunął TV Zjazd SFP. 

Te dwa przewodnie akcenty: moralnej 
odpowiedzialności twórców za sprawczą 
silę ich sztuki we współczesnym świecie, 
a także zasady konstruktywnego dialogu 
w relacji twórcy -mecenat odnaleźć można 
było także w wielu wypowiedziach dysku- 
tantów. I głosy te zadecydowały chyba 
© klimacie obrad. Charakteryzując go 
można by tu wspomnieć jeszcze o akcencie 
trzecim, znamiennym w jednakiej mierze 
dla obrad zjazdu, jak i dla temperatury 
realizowanych obecnie filmów, zwłaszcza 
współczesnych. Czyż nie określa ich skłon- 
ność do dosadnie artykułowanych sądów, 
ostrych opinii, ba, nawet pełnej pasji krań- 
cowościł Sądzimy, że ten surowy język 
powinna przejąć także krytyka w imię po- 
głębienia toczącej się dyskusji, w imię 
wspólnej nas wszystkich odpowiedzialnoś- 
ci za los polskiej socjalistycznej kultury. 




















































































sja”, „Jarosław Dąbrowski” i „Kanał”” 








IV ZJAZD 


FILMOWCÓW POLSKICH 


18 i 19 listopada odbył się w Warszawie TV Walny Zjazd Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich, który podsumował ubiegłe czterolecie działalności Sto- 
warzyszenia i dokonał analizy sytuacji w kinematografii polskiej. Na zjazd 
przybyli przedstawiciele władz z kierownikiem Wydziału Kultury KC PZPR 
Bogdanem Gawrońskim, ministrem kultury i sztuki Zygmuntem Najdowskim 
i dyrektorem generalnym w Ministerstwie Kultury i Sztuki, kierownikiem 
kinematografii Zbigniewem Sołubą. Obecni byli prezesi związków i stowarzy- 
szeń twórczych, dyrektorzy przedsiębiorstw kinematografii oraz przedstawicie- 
le stowarzyszeń filmowców z krajów socjalistycznych. Obradom przewodniczył 
reż. Czesław Petelski. Zjazd dokonał wyboru nowych władz Stowarzyszenia, 
tworząc jednocześnie funkcję honorowego prezesa SFP. Został nim dotychcza- 
sowy długoletni prezes Stowarzyszenia, reż. Jerzy Kawalerowicz, któremu nagła 
choroba uniemożliwiła uczestnictwo w zjeździe. Nowym prezesem SFP wybra- 
no reżysera Andrzeja Wajdę. Na wiceprezesów zarząd główny powołał operato- 
ra Krzysztofa Winiewicza i reżyserów Krzysztofa Kieślowskiego i Krzysztofa 
Zanussiego. W skład prezydium weszli także: Tadeusz Chmielewski, Witold 
Giersz, Krystyna Gryczełowska, Mieczysław Janik, Andrzej Jurga, Janusz 
Kijowski, Zygmunt Kniaziołucki, Jerzy Popiel-Popiołek, Krzysztof Teodor Toe- 
plitz i Edward Żebrowski. Prezydium postanowiło włączyć także do swych prac 
Mariusza Waltera, zastępcę członka zarządu głównego. 

Wybrano zarządy poszczególnych sekcji. Przewodniczącym sekcji filmu 
fabularnego został reż. Edward Żebrowski, filmu dokumentalnego — reż. Krysty- 
na Gryczełowska, filmu animowanego — reż. Witold Giersz, fiłmu oświatowego 
— reż. Jerzy Popiel-Popiołek, Samodzielnego Koła Telewizyjnego —reż. Andrzej 
Jurga, a Samodzielnego Koła Teoretyków i Historyków Filmu — red. Ryszard 
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MUZEUM SZTUKI FILMOWEJ 


9 niespodzianek 
w Kinematografie 
Narodów 


W dniach 2-10 grudnia br. widzowie 
„Iuzjonu” będą mieli okazję zapoznania 
się z kilku nie znanymi lub zapomnianymi 
filmami, demonstrowanymi w ramach VII 
Kinematografu Narodów, imprezy orga- 
nizowanej przez Filmotekę Polską co roku 
wspólnie z kilkunastu filmotekami zagrani- 
cznymi z całego świata. W tegorocznym 
programie kinematografu znalazły się na- 
stępujące filmy: „Daleka droga” (reż. Sa- 
chiko Hidari, Japonia, 1977), „Trojanki 
(Michalis Kakojannis, USA, 1971), „Ojciec” 
(AlE Sjóberg, Szwecja, 1968), „Pokoik 
(Marco Ferreri i Isidoro Ferry, Hiszpania, 
1958), „Zwierciadło złotego oka” (John 
Huston, USA. 1967). „Kot w worku” (Gilles 
Groulx, Kanada, 1964). „Harmonia” (Igor 
Sawczenko. ZSRR, 1934). „Pastorałka 
z Oczowa” (Jozef Zachar, CSRS, 1973] i „Ja 
tu rządzę” (Michał Krawicz, Polska, 1939 — 
film odnaleziony przed kilku miesiącami!) 




















60 lat niepodległości 


Podhalański Dyskusyjny Klub Filmowy przy Miejskim Ośrodku Kultury w Nowym Targu 
na miesiąc przed ogólnopolskim seminarium DKF w Zakopanem, które będzie poświęcone 
problematyce niepodległościowej w filmie polskim, urządził sesję filmowo-historyczną „60 
łat niepodległej Polski”. Wyświetlono m.in. filmy: „Wesele”, 


Śmierć prezydenta”, „Pa- 





Historyk Franciszek Janczy mówił o połaryzacji politycznej społeczeństwa polskiego 
w pierwszych latach II Rzeczypospolitej, prawnik Zbigniew Rene — o wpływie Rewolucji 
Październikowej na odzyskanie przez Polskę niepodległości, dr Józef Grzybek — o udziale 
mieszkańców Nowego Targu i Podhala w wydarzeniach 1918 r, kapitan pilot Tadeusz 
Schiele z Zakopanego przypomniał walki polskich lotników. 











KULTURA FILMOWA 


Premiery 
dla zakładów pracy 





Po Ochocie i Pradze-Południe Mokotów 
jest trzecią dzielnicą Warszawy, w której 
organizowane są przedpremierowe pokazy 
filmów polskich. Z inicjatywy Komitetu 
Dzielnicowego PZPR, Zespołu Filmowego. 
„Nuzjon” oraz Zakładów Maszyn i Urzą- 
dzeń Technologicznych „Unitra-Unima 
odbył się w kinie „Moskwa” pokaz. „Biletu 
powrotnego” Ewy i Czesława Petelskich. 
W spotkaniu z aktywem kulturalnym i m 
łośnikami filmu wzięli udział Ewa i Cze- 
sław Petelscy, Anna Seniuk, Zofia Saretok 
i operator Kazimierz Konrad. 


PEŁNIA 











Nad Narwią realizowane były zdjęcia do 
filmu „Pełnia” według scenariusza i w re- 
żyserii Andrzeja Kondratiuka. Jest to psy- 
chologiczna opowieść o człowieku wyczer- 
panym tempem _ wielkomiejskiego życia 
1 znękanym zawodowymi kłopolami, usiłu- 
jącym znależć odpoczynek i spokój na wsi 
Główną rolę gra Tomasz Zaliwski. Obok 
Tadeusza Fijewskiego, który zagrał w „Peł- 
ni'” swą ostatnią rolę, występują: Jan Świ- 
derski (na zdjęciu), Anna Seniuk, Anna 
Milewska, Janusz Gajos, Roman Kłosow- 
ski, Józef Nowak i inni. Autorem zdjęć 

etni" powstającej w Zespole „Perspekty- 
wa” jest Witold Leszczyński 











Listy do redakcji 


„ZNACHOR” 


W numerze 36 „Filmu” przeczytałem 
w rubryce „Recenzowane po latach "o fil- 
mowej adaptacji powieści „Znachor” Ta- 
deusza Dołęgi-Mostowicza i jej percepcji 
po latach. Twórczość i życie tego pisarza są 
mi znane. 

Ze wszystkim zgadzam się. co dotyczy 
autora i jego twórczości dla potrzeb rynku 
bukinistycznego. Natomiast _zdezoriento- 
wało mnie zdanie: „Sukces »Znachora: był 
jednak tej miary, że rozpoczęła się prawdzi- 
wa moda na Mostowicza... być może Irafił- 
by jako scenarzysta do Hollywoodu 

Otóż amerykańska wytwórnia filmowa 
zamówiła u Mostowicza dwa scenariusze 
dla swojego aktora Paula Muni, uchodzące- 
go za jednego z najlepszych wówczas 
w Stanach. Cytuję za Januszem Minkiewi- 
czem: „Dolary uzyskane jako honorarium 
miały pozwolić Mostowiczowi na zaniecha- 
nie pisania powieści na zamówienie i zaję- 
cie się od dawna przygotowywaną powies- 
cią historyczną o Bolesławie Krzywo- 
ustym”. 

Dołarów tych nigdy Mostowicz nie otrzy- 
mał. Rok 1939 zniweczył jego plany. C; 
filmie”: „... w wojenne dni wrześ- 
sarz w mundurze kapitana zginął 
podczas nalotu”. Pozwolę sobie sprostować, 
Mostowicz nie był kapitanem i nie zginął 
podczas nalotu. Oto co pisze: na ten temat 
Janusz Minkiewicz: „„Mostowicz był kapra- 
lem i na szosie raz po raz zatrzymywał 
pędzących nią oficerów — zatrzymywał do 
obrony miasta. Przez kilka dni zorganizo- 
wana pod jego dowodztwem milicja utrzy- 
mywała porządek i czuwała nad bez- 
pieczeństwem mieszkańców. Kto i do kogo 
wystrzelił tę zabłąkaną kulę, która trafila 
Mostowicza — nie wiadomo”. Działo się to 
wszystko w_ przygranicznym. miasteczku 
Kuty, w którym grasowały bandy rabunko- 
we. Być może nie jest to wersja definityw- 
nie ustalona, ale rzuca ona interesujące 
światło na postawę pisarza. Sądzę, żewarto 
podać ją do' wiadomości czytelników 
„Filmu”. 














EDWARD MICH 
Łowce. woj. przemyskie 


Cudze ganicie... 


„swego nie znacie, sami nie wiecie, co 
posiadacie - można by rzeco młodych twór- 
ach, którzy dopominali się na Zjeździe SFP 
0 organ stowarzyszenia zdolny do wyraża- 
nia opinii środowiska. Otwieramy bowiem 
miesięcznik „Kino”: i któż tam figuruje? 
W komitecie redakcyjnym: Jerzy Kawale- 
rowicz, Andrzej Łapicki, Janusz Majewski, 
Czesław _Petelski, Andrzej Trzos-Rasta- 
wiecki, Andrzej Wajda, Krzysztof Winie- 
wicz, Edward Zajitek, Witold. Zalewski, 
Krzysztof Zanussi Wsród redaktorów 
dwóch członków zarządu: Ryszard Koni- 
czek (red. nacz.) i Bolesław Michałek (z-ca 
red. nacz.). W sumie prezesi prezeshonoro- 
wy SFP, dwóch wiceprezesów i czterech 
członków zarządu tegoż stowarzyszenia. 
Wydaje się nam, że jest to zespół wysoce 
reprezentatywny dla środowiska. Ale -— jak 
widać — zdania mogą być podzielone. 









Na okładce: 













ELŻBIETA STAROSTECKA 


gra w filmie „Skradziona kolek 
(str. 18) 












Już przed 60 laty film pomagał w kształtowaniu postaw i nastrojów. Ślaskez pieknem i bogactwem Polski, 


W dniu górniczego święta przedstawiamy nie znane fakty z uczestnic- 


twa filmu w walce o wynik śląskiego plebiscytu. 


atmosferze niepewności 
o* losy Górnego Śląska po 
I wojnie światowej zainte- 
resowane strony: odrodzone państwo 
polskie oraz Rzesza Niemiecka — pod- 
jęły wielką kampanię propagandową, 
mającą na celu zjednanie sobie jego 
mieszkańców. O przynależności pań- 
stwowej tych ziem zadecydować miał 
plebiscyt. Wynik jego zależał jednak 
w dużej mierze od stopnia świado- 
mości narodowej Górnoślązaków 

Zarówno strona polska, jak i nie- 
miecka dążyły do rozwinięcia coraz 
bardziej sugestywnych i atrakcyjnych 
form agitacji. Tradycyjne formy zosta- 
ły wzbogacone o nowe zjawisko, ja- 
kim w tym czasie była sztuka filmowa 

Znaczenie filmu jako narzędzia 
propagandy doceniła szczególnie 
Rzesza. Niemieckie organizacje: 
Zjednoczone Związki Górnoślązaków 
Wiernych Ojczyźnie oraz Komitet Ślą- 
ski, były między innymi inspiratorami 
produkcji licznych filmów fabular- 
nych i dokumentalnych przeznaczo- 
nych do eksploatacji na terenie Rzć 
szy oraz na obszarach plebiscyto- 
wych. 

Niemieckie filmy propagandowe 
przedstawiały rzekome proniemiec- 
kie nastroje ludności Śląska i w na- 
trętnie jednoznacznych obrazach 
podkreślały przepaść dzielącą wyso- 
ko rozwinięte Niemcy od nędznej, za- 
cofanej Polski. 

Józef A. Gawrych, polski działacz 
plebiscytowy, wspomina jedno z ta- 
kich „dzieł” 

Film-gigant, jakiego dotychczas 
Niemcy nie nakręcił, (...) obraz potę- 
gi przemysłu westfalskiego i górno- 
śląskiego. (..) Potężne huty i kopal- 
nie, kolosalne stalownie i lejarnie (1) 
żelaza, piękne domy robotnicze — ży- 
cie i dobrobyt — to cztery piąte całego 
filmu... Reszta zaś... to nędzne cha- 
łupy polskie, zapadłe w ziemię, chło- 
pi, kobiety i dzieci obdarte, bose, mie- 
szkające razem ze świniami” (J.A. 
Gawrych: Hotel Lomnitz. Z tajemnic 
la wywiadu. Katowice 1947, s. 76). 
Tego typu obrazy dodatkowo jeszcze 
opatrzone były napisami-hasłami: 
Każdy rozsądny Górnoślązak głoso- 
wać może tylko za Niemcami”, „Gło- 
jak jeden mąż, za 








sujcie wszyscy 
Niemcami 
Nasilenie się niemieckich akcji 
propagandowych wywołało odzew 
polskich organizacji mających na ce- 
lu przygotowanie plebiscytu na Gór- 





nym Śląsku oraz ukształtowanie opi- 
nii publicznej w Polsce i za granicą. 
Zwrócono wówczas większą uwagę 
na znaczenie filmu jako środka kształ- 
towania świadomości i postaw ludzi 








ź WERONIKA 
RZEPKA 


Z inicjatywy Prezydium Rady Mini- 
strów, Ministerstwa Sztuki i Kultury 
oraz warszawskiego Centralnego Ko- 
mitetu Plebiscytowego powstało kilka 


filmów mających zapoznać ludność 


z tradycjami kultury narodowej. Taki 
charakter miały między innymi reży- 
serowane przez Wiktora Biegańskie- 
go krótkometrażówki „Tańce pol- 
skie”, „Tam na błoniu błyszczy kwie- 
cie” oraz pełnometrażowy film fabu- 
lamy „Pan Twardowski”, oparty na 
motywach popularnej staropolskiej 
legendy o szlachcicu, który zaprzedał 
duszę diabłu. 

Większe znaczenie i ostrzejszą wy- 
mowę miały jednak filmy bezpośred- 
nio dotyczące problemów Śląska. 

W 1920 roku na podstawie 
riusza Zygmunta Bartkiewicza pt. 
„Niemiecka cześć” Władysław Len- 
czewski zrealizował film fabularny 

„Nie damy ziemi, skąd nasz ród”. Na 
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Uczestnicy II powstania śląskiego 














Rok 1921: wkroczenie wojsk polskich do 
Katowic 





Dziennikarze w oczekiwaniu na wyniki ple- 
biscytu 


ciąg dalszy ze str. 3 


kanwie wątku miłosnego (skonstruo- 
wanego według schematu wielu póź- 
niejszych polskich filmów: ona — cór- 
ka bogatego ziemianina, on -syn ubo- 
gich chłopów) osnuta została historia 
przygotowań do wybuchu I powstania 
śląskiego, walki z niemieckim terro- 
rem, męczeństwa ludu, dojrzewania 
świadomości narodowej Górnośląza- 
ków i solidarności wszystkich Pola- 
ków w walce o zjednoczenie ziem 
zachodnich z macierzą. Wymowny był 
sam tytuł filmu, niemałe znaczenie 
miały również autentyczne zdjęcia 
z pogranicza terenów plebiscytowych 
(okolice Katowic, Sosnowca, My- 
słowie). 

Wytwórnie stołeczne realizowały 
również filmy dokumentalne, tzw. ak- 
tualności ze Śląska. Jednym ze znacz- 
niejszych był reportaż wojenny z 1921 
roku, zatytułowany „Powstanie pol- 
skie na Górnym Śląsku”. Przedsta- 
wiał on wydarzenia z okresu III po- 
wstania śląskiego, zajęcie przez po- 
wstańców Tarnowskich Gór oraz wal- 
ki na linii frontu. 

Filmy te wyświetlano w całej Pol- 
sce. Ich celem była popularyzacja 
sprawy górnośląskiej. Ponadto więk- 
szość z nich wysłano na tereny plebi- 
scytowe. 

W akcję propagandy filmowej naj- 
aktywniej włączył się Polski Komisa- 
riat Plebiscytowy, mający swą siedzi- 
bę w Bytomiu. Jego sekcja kinemato- 
graficzna, prowadzona przez Maksy- 
miliana Wilimowskiego, realizowała 
krótkie filmy dokumentalne oraz kie- 
rowała rozpowszechnianiem na Ślą- 
sku filmów  plebiscytowych. Ze 
względu na to, iż kina śląskie znajdo- 
wały się w rękach Niemców, a nadto 
od lutego 1920 roku, z chwiłą przeję- 
cia władzy na Śląsku przez Międzyso- 
juszniczą Komisję Rządzącą i Plebi- 
scytową, zakazano w kinach wszel- 
kiej propagandy, Polski Komisariat 
Plebiscytowy zorganizował własne 
kino objazdowe. Wobec braku pol- 
skich fachowców prowadził je zaprzy- 
jaźniony z Polakami Włoch Corsali. 
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Niedostatek polskich filmów uzupeł- 
niano filmami zagranicznymi, nie wy- 
łączając niemieckich, do których spo- 
rządzano odpowiednie napisy o wy 
mowie diametralnie różnej od pier- 
wotnej. W miejscowościach, do któ- 
rych docierało kino, w restauracjach 
i salach urządzano po kilka seansów 
filmowych. Działalność tę przedsta- 
wia w swych wspomnieniach Ignacy 
Nowak, członek Polskiego Komisari 
tu Plebiscytowego: 

„Zestawiliśmy 6 programów, tak że 
kino mogło wyświetlać obrazy w jed- 
nej miejscowości przez tydzień. Z ki 
nem było dużo zachodu i kłopotu. Nie 
zawsze było rzeczą łatwą uzyskanie 
sali. Wiedzieć bowiem trzeba, że 
właścicielami restauracji i sal po 
wsiach byli Niemcy. Niekiedy restau- 
rator po uprzednim wyrażeniu zgody 
na przedstawienie cofał ją w ostatniej 
chwili, przekupiony przez Niemców 
(..) Niekiedy trzeba byłoorganizować 
ochronę, by odeprzeć niemieckie bo- 
jówki, które raz po raz próbowały za- 
kłócać i przerywać przedstawienia 
(...) Posiadaliśmy także aparat do ro- 
bienia zdjęć. Do jego obsługi sprowa- 
dziłem z Warszawy p. Wyderkę (Wy- 
werkę?). Robił on zdjęcia z rozmaitych 











polskich uroczystości (...), które potem 
wyświetlane były nie tylko na Gór- 
nym Śląsku, ale także przez kina w ca- 
łej Polsce”. (1. Nowak: Kartki z po- 
wstań i plebiscytu (w:) Pamiętniki po- 
wstańców śląskich, 1.2, Katowice 
1961, s. 11-12 

Funkcjonowanie polskiego kina 
wędrownego było reakcją na realizo- 
wane już od 1918 roku niemieckie 
formy propagandy filmowej. Począt- 
kowo w oficjalnych repertuarach kin 
nierzadko trafiały się niemieckie fil- 
my, w pozornie naturalnych obrazach 
przemycające treści wybitnie propa- 
gandowe. Wraz z zakazem jawnej 
propagandy ożywiły swą działalność 
niemieckie kina objazdowe. Często 
ulicami miast demonstracyjnie prze- 
jeżdżały samochody z napisem 
„Wanderkino Oberschlesien”. W cza- 
sie propagandowych zebrań i wieców, 
organizowanych w śląskich wsiach, 
wyświetlano filmy szkalujące Polskę, 
podrywające wiarę ludności w sens 
walki o zjednoczenie z Polską. 

Odzewem ze strony polskiej było 
nie tylko powstanie kina objazdowe- 
go, lecz również działalność Polskiej 
Organizacji Wojskowej. Jej członko- 
wie organizowali wyprawy do miej- 





scowości, w których gościło „Wander- 
kino”, konfiskowali taśmy oraz apara- 
turę filmową, przekazując je nastę- 
pnie polskim organizacjom propa- 
gandowym. 


Wymowne jest wspomnienie ucze- 
stnika jednej z takich wypraw 

„Niemcy byli zaskoczeni naszą ak- 
cją, natomiast ludność polska cieszyła 
się niezmiemie, Akcja była tematem 
rozmów, złośliwych kpin w całym po- 
wiecie (...) — Poloki Niemcom Wan- 
derkino (..) zabrali razem z samo- 
chodem. 


Ludność polska podniosła się na 
duchu" (Teodor Mańczyk: Ochrona 
akcji plebiscytowej i propagandowej 
w latach 1919-1921. (w:) Wspomnie- 
nia Ślązaków i Zagłębiaków, Katowi- 
ce 1970, s. 246). 

Wyprawy te miały nieraz krwawy 
przebieg. gdyż dochodziło do starć 
z dobrze uzbrojonymi niemieckimi 
bojówkami. W rezultacie jednak 
utrudniały one szerzenie się niemie 
kiej propagandy i podtrzymywały pa- 
triotyczne nastroje polskiej ludności 
Górnego Śląska. 
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Popularyzacja polskich tradycji na Siąsku: „Tam na błoniu błyszczy kwiecie” reż. Wiktora Biegańskiego 
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HI powstanie: walki u stóp góry Św. Anny 
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ostatniej 


ilm Jerzego Hoffmana „Do krwi ostatniej” ma formułę utworu popu- 
F larnego. Przy czym nie chodzi tylko o świetną, pełną pirotechnicz- 

nych fajerwerków batalistykę. Bardziej znamienna jest romansowo- 
-sentymentalna warstwa dzieła. Mamy więc tutaj historię romantycznej 
miłości. On jest przedwojennym oficerem, ona zaś komunistką, on pracuje 
w konsulacie rządu londyńskiego, ona natoimiast należeć będzie do Związku 
Patriotów Polskich, krótko mówiąc — zakochanych rozdzielić musi polityka. 
A oto para innych, bliskich sobie ludzi, których polityka już rozdzieliła. 
Ojciec i syn. Ten pierwszy to stary komunista, który wiele lat spędził 
w więzieniach, ten drugi natomiast został przez matkę wychowany we 
wrogości do ojca i wyznawanych przez niego idei. Teraz, gdy spotykają się 
w Sielcach, są sobie zupełnie obcy. A oto finał obu historii. Młody oficer nie 
wyjedzie ze Związku Radzieckiego z wojskami Andersa, lecz zostanie 
narażającsię na zarzuty dezercji i wstąpi do I Armii, po czym weźmie udział 
w bitwie pod Lenino. Ostatnia scena filmu pokazuje, jak ranny bohater 
odjeżdża z pola walki pod opieką ukochanej. Bo ona z kolei, w przeddzień 
bitwy, nic oczywiście nie wiedząc o losach ukochanego, ba, mając go za 
łajdaka i szpiega, przybyła do Armii, by zostać sanitariuszką. Zakochani 
połączą się więc na zawsze. A oto zakończenie drugiej historii. Syn zostaje 
ranny na polu bitwy, ojciec natomiast, nie bacząc na niebezpieczeństwo 
rzuca się mu na ratunek i stara wynieść spod nieprzyjacielskiego ognia. Giną 
obaj, na wieki już pojednani. 

Przedstawiłem oba wątki nie bez ironii, mam jednak nadzieję, że nie jest 
to ironia zgryźliwa, Ot, takie po prostu są prawa rządzące sztuką popularną. 
Bez miłości, która trafia na prawdziwe przeszkody, lecz w końcu je przezwy- 
cięża, obejść się po prostu nie można. Sceny, które co wrażliwszym widzom 
wycisną łzy, są także niezbędne. Bo też sztuka popularna apeluje przede 
wszystkim do wzruszeń, zaś wzruszenia najlepiej się budzi środkami naj- 
prostszymi 

Skrzywdziłoby się jednak ten film, sugerując, że doniosłe i drama- 
tyczne wydarzenia historyczne reżyser i scenarzysta wykorzystali jedynie 
jako pretekst, by opowiedzieć dwie sentymentalne historie. Tak wszakże nie 
jest. Popularna formuła skrywa w tym wypadku niebanalne treści. O jakie 
treści chodzi? Polityczne? Z całą pewnością. W końcu pokazano tu dwie 
różne, zgoła wrogie, wizje polityczne. Dostarczono też przekonujących 
argumentów, że jedna z nich była, historycznie rzecz biorąc, zupełnie 
nieskuteczna. Polityka wszakże nie wyczerpuje sensu utworu Hoffmana. 
W każdym razie otyle, że nie idzietutylko alternatywę: po tejczy potamtej 
stronie? W sojuszu z Zachodem czy ze Związkiem Radzieckim? Zachowując 
lojalność wobec partnera czy starając się go okpić? Na wszystkie te pytania 
historia dała odpowiedź jednoznaczną i autorzy nie musieli się specjalnie 
trudzić, by dowieść, gdzie leżała racja. Aleteżfilm wykracza poza tak pojętą 
politykę. Wykracza w kierunku spraw bardziej doniosłych i zarazem bar- 
dziej dramatycznych. 

Najbardziej pouczające są w filmie te sceny, które pokazują, jak w I Armii 
wyglądała praca polityczno-wychowawcza. Tutaj właśnie odsłania się naj- 
dobitniej cała skomplikowana dialektyka rewolucji. Rewolucja, rzecz jasna, 
burzy to, co zastane, ale też buduje nową jedność. Dezintegruje, ale też musi 
integrować. Więcej — nowa integracja stanowi jej zasadniczy cel. Oto film 
pokazuje, jak wyglądał ten wysiłek nowej integracji, jak chcąc osiągnąć swe 
cele społeczne rewolucja sięgnąć musiała do fundamentalnych wartości 
patriotycznych. Te wartości wszakże zmieniały sens samej rewolucji. Nie 
szło już tylko o to, by zaprowadzić społeczną sprawiedliwość, lecz także 
1 0 to, a nawet o to, by ukształtować nowy naród, spojony nowymi więziami 
i nowymi wartościami. 

I tu tkwi bodaj największa wartość tego filmu: pokazano, jak ze starego 
świata, jego tradycji i wyobrażeń, jego sprzeczności i przeciwieństw zaczęła 
rodzić się nowa całość i nowa jedność. Innymi słowy — pokazano nam 
początki tego procesu, który trwa do dziś 

I trwać będzie „do krwi ostatniej” 
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PIKNIK POD WISZĄCĄ SKAŁĄ (Picnic at Hanging Róck). Reżyseri 


eter Weir. Wyko- 


lachel Roberts, Dominic Guard, Helen Morse | inni: Australia, 1975 


szystko jest powiedziane na 

początku. Pewnego lutowe- 

go dnia 1900 roku uczenni- 

Ce ekskluzywnej szkoły pa- 
ni Appleyard z południowej Australii 
pojechały na piknik pod tajemnicze 
skały. Kilka dziewcząt wraz z naucz, 
cielką zaginęło. Nigdy nie zostały od- 
nalezione. 

Z tego tematu można oczywiście 
zrobić wszystko i przede wszystkim 
od reżysera zależy, czy w rezultacie 
otrzymamy utwór o wysokiej wartości 
artystycznej, czy tylko sensacyjną 
szmirę. Widzowie polscy na ogół nie 
znający kinematografii australijskiej 
(poza znikomym procentem publicz 
ności warszawskiej, która obejrzała 
kilka filmów w ubiegłym roku z okazji 
Tygodnia Filmu Australijskiego) są 
zaskoczeni dojrzałością i bezbłędnoś- 
cią filmową „Pikniku pod Wiszącą 
Skałą”. A przecież Zachód już wcześ- 
niej został zafascynowany gwałtow 
nym rozwojem tej kinematografii, zaś 
Peter Weir, jeden z najciekawszych 
jej przedstawicieli, dał się poznać na- 
stępnym z kolei filmem, „Ostatnia fa- 
la”, gdzie w pełni pofolgował swoje- 





mu upodobaniu do tajemniczości 
i fantastyki, bliskiej thrillerowi. 

W „Pikniku” tyleż nastroju narasta- 
jącej grozy, co studiów nad reakcjami 
ludzkimi na nagły wypadek. Postawy 
ludzkie, reakcje zbiorowe i indywidu- 
alne interesują twórcę w tym samym. 
chyba stopniu, co niesamowitość wy- 
darzenia i niepokojące jego zapowie- 
dzi. Film, niby utwór muzyczny, po- 
siada swoje preludium, poetycki zapis 
niewinnego, motylego bytowania 
pensjonarek, romantycznych unie- 
sień, tkliwych spojrzeń i wierszy de- 
dykowanych uwielbianym przez sie- 
bie starszym koleżankom, zwłaszcza 
Mirandzie, już od początku jakby 
przeznaczonej na ofiarę dla bogów. 
„Miranda to anioł Botticellego” — mó- 
wi jedna z dziewcząt. „Miranda wie- 
działa, że nie wróci” — powie później 
inna. Po preludium następuje właści- 
wy wątek, dramat zdążający do swego 
spełnienia. Więc najpierw tajemne 
przeczucia, dziwne słowa przypomi- 
nane w czasie rekonstrukcji wyda- 
rzeń, wróżebne zapowiedzi. Potem 
punkt kulminacyjny: zniknięcie, jak- 
by rozpłynięcie się dziewcząt w nagle 
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sposępniałym krajobrazie, Zamiesza- 
nie, fuga, ucieczka i część ostatnia: 
rozpad organizmu szkolnego, upadek 
tradycji i dobrego obyczaju. Rozkład, 
zniszczenie. 


Świetnie zarysowane portrety nau- 
czycielek, a zwłaszcza przełożonej, 
która popada w pijaństwo i powoduje 
śmierć Sary, uczennicy, która za karę 
nie pojechała na piknik. Sara ginie 
jako ofiara wyzwolonej fali zła, staje 
się ofiarą narastającego okrucieństwa 
przełożonej. Dziewczęta, tak łagodne 
i kochające się nawzajem, w ataku 
zbiorowej histerii rzucają się na jedy- 
ną koleżankę ocalałą z dramatu pod 
Wiszącą Skałą; podejrzewają ją 
o ukrywanie jakiejś sobie tylko zna- 
nej prawdy. Nauczycielka o niena- 
gannych dotąd manierach przykuje 
do ściany dziewczynkę, którą uważa 
za upartą. Atmosfera wzajemnej po- 
dejrzliwości, narastające bankructwo 
szkoły, wszystko to doprowadza do 
pełnej zagłady małegoświata, żyjące- 
go dotej pory jakby na pograniczusnu 
i jawy. Te przemiany reżyser podkre- 
śla zresztą stale. W czasie wycieczki 
stopniowo przeobraża się cała przyro- 
da, zmieniają swoje kształty drzewa, 
kwiaty, niepokojących cech nabierają 
ptaki, mrówki, jaszczurki. „„To, co wi- 
dzimy, jest snem, snem we śnie” — 
zapowiada twórca już na początku fil- 
mu. Poznawalne-niepoznawalne, to 
tylko ten sam proces świadomości 
z wolna przechodzącej w inny wy- 
miar. Dziewczęta spoglądają na ska- 
ły, które „czekają milion lat właśnie 
na nas”, jak mówi nauczycielka. Sło- 
wa nabierają jakże nowych znaczeń. 
Zegarki zatrzymują się, czas przestaje 
obowiązywać. I dzieje się to, coma się 
stać, bo „wszystko zaczyna się koń- 
czyć we właściwym czasie i miejscu 





Niezwykle piękne zdjęcia, zamglo- 
ny krajobraz, gra świateł i cieni, staty- 
czność obrazu. Dziewczęta jakby pł 
nęły w powietrzu lekko zwolnionym 
rytmem. Jest w tych obrazach coś 
z niepokojącego uroku niektórych 
scen „Kwaidanu " Kobayashiego. 

Peter Weir wyraźnie skłania się ku 
wyjaśnieniom pozaracjonalnym. Mo- 
że jakiś nieznany magnetyzm, może 
dziewczęta weszły w inny wymiar, 
natrafiły na Czarną Dziurę, przeszły 
w antyczas? Przecież według założe- 
nia utworu wszystko może się stać. 

Nasza widownia wszelako pr 
zwyczajona jest do rzeczowych wyjaś- 
nień, nierzadko nakładanych łopatą 
do głowy. Poza tym mało u nasfilmów 
z gatunku fantastyki, często spotyka- 
nej na Zachodzie, filmów sugerują- 
cych interwencję Niepoznawalnego 
i Nieznanego, różnych zagadek kos- 
mosu i życia na Ziemi. Widzowie pra- 
gną rozwiązań zrozumiałych. Niech- 
by na końcu znaleziono bandę roz. 
bójników koczujących między skała- 
mi, wtedy wiadomo: zgwałcili, zabili 
i cześć. Albo żeby nagle pojawił się 
zza krzaków psychopata, podał dzie- 
wczętom narkotyk, uśpił, udusił i strą- 
cił ze skał. Wszystko stałoby się cu- 
downie jasne... Tak więc „Piknik” nie 
ma, niestety, wielkiego powodzenia, 
zwłaszcza że u nas filmy idą bez ja- 
kiejkolwiek reklamy, co nie sprzyja 
popularyzacji nie znanej kinemato- 
grafii 

Film odpowiedzi nie daje, dziew- 
częta przepadają bez śladu. Pozostaje 
niepokój i urzekające obrazy pod po- 
wiekami. Może 0 to właśnie chodziło 
reżyserowi 
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dreszczowiec 
tkiem krymi- 


sychologiczny 
obyczajowy z w. 
nalno-politycznym _ „Wśród 
nocnej ciszy” Tadeusza 
Chmielewskiego to film zupełnie 
niebywały: zdawać by się mogło, że 
połączenia tak różnych cech gatun- 
kowych nic dobrego wyjść nie moż 
a przecież udało się reżyserowi stwo- 
rzyć sensacyjny obraz pełen niesamo- 
wiłości, zagadek i tratnych obser- 
wacji. 

Umieściwszy scenerię w realiach 
pierwszych lat niepodległości kraju, 
a fabułę wśród najrozmaitszych oby- 
czajowych i politycznych niuansów 
życia społecznego, reżyser sprawił, 
śledztwo w sprawie tajemniczych za- 
bójstw dzieci o g 
blemów życiowych i moralnych. Mi- 
mo iż akcja rozgrywa się przed 
laty, film ten porusza żywe i w dzisiej- 
szych czasach konflikty kariery służ- 
bowej i szczęścia rodzinnego, sprz. 
czności interesów społecznych i poli- 

ych. Ukazuje w końcu zawsze 
pociągające twórców rozterki wieku 
dojrzew 

Dokonyw 
sprawcę morderstwa, których ofiarą 
padają dzieci; kłopoty służbow 
komisarza Hermana, który zgodnie 
z tradycyjnym wzorem filmów sensa- 
cyjnych kończy śledztwo już po otrzy- 
maniu dymisji, niemal na własną r: 
kę; napięcie wśród zaniepokojonych 
zbrodniami mieszkańców miasta i na- 
cisk kół rządowych, wykorzystuj 
cych tę sprawę dla swoich politycz- 
nych celów — wszystko to jednak 
w niewiele większym stopniu podnosi 
napięcie niż zobrazowany w filmie 
kontrast dramatycznych 
i radosnych, przedświątecznych przy- 
gotowań. Kamera pokazuje precyzyj- 
nie, jak atmosfera niepokoju wdziera 
się na próbę lędy chó 
ru, jak zakłóca spokój świątecznych 
zakupów, jak w końcu uniemożliwia 
wszelki kontakt między pochłoniętym 
przez śledztwo policjantem a jego sy- 
nem zagłębionym w dziecinnych ma- 
rzeniach 0_dalekomorskich podró- 
żach. I w końcu ten konflikt między 
ojcem, skupionym wyłącznie na swej 
policyjnej pracy, a upokarzanym 
w swoich synowskich i ludzkich uczu- 
ciach dzieckiem wypełni cały świat 
filmu „Wśród nocnej ciszy”. Wiktor 
odnajdzie ojca w swym własnym ojcu- 

gdy ten z zawodowego 
obowiązku przybierze rodzicielską 
maskę, by obezwładnić swoją ofiarę. 

Film Tadeusza Chmielewskiego 
nakręcony został na podstav 
wieści znanego czeskiego pisarza La- 
dislava Fuksa „Śledztwo. prowadzi 
radca Heumann". Trudno jednak na- 
zwać go adaptacją. Mamy tu raczej do 
czynienia z zapożyczeniem schematu 
fabularnego. Chmielewski zasadni- 
czo zmienił bowiem tło 
Umieszczając je w innym miejscu 
i czasie, ograniczył i skoncentrował 

cję, skontaminował drugoplanow 


przez nieznanego 


wydarzeń 


je po- 


sydarzeń. 


postaci. Nie daji 
z. elementów 


przewagi żadnemu 
obyczajowo-nastroj 
analityczno-psychologiczne- 
mu i dramatyczno-moralnemu spra- 
wił, że konflikt między ojcem a synem 
nabrał wyrazistszych konturów. Film, 
nie narzucając jedynej interpretacji, 
mu znaleźć to, czego 
Można analizować 
Wśród nocnej ciszy” jako film ob! 
czajowy, można się tu doszukiwać z. 
wiłości psychologicznych lub skon- 
centrować się wyłącznie na warstwi 


wemu, 


więc 


Nic dodać 


WŚRÓD NOCNEJ CISZY. Reżyseria: 


[adeusz Chmielewski. Wykonawcy: Tomasz Zaliw- 


ski, Piotr Łysak, Mirosław Konarowski, Henryk Bista i inni. Polska, 1978 


sensacyjnej. Jest to film, który 
sugeruje sądów o sobie, to raczej ki 
tyk czy widz może weń wpisać, co mu 
serce dyktuje. Może też zrodzić się 
pokusa szukania w nim artystycznych 
głębi. Myślę jednak, iż byłoby dla 
filmu krzywdzące wpisywanie mu 
ów, do których nikt tu aspirować 

nie myślał. 

Oparty na znakomitej powieści. 
zrealizowany przez świetnego techni- 

filmowego, reżysera komedii tak 
popularnych jak „Ewa chce spać” czy 
„Jak rozpętałem Il wojnęświatową 
film jest doskonałym, a tak rzadkim, 
niestety, w naszej kinematografii 
przykładem dobrze zrobionego filmu 
rozrywkowego z pogłębioną proble- 
matyką psychologiczno-moralną. 

Jak zawsze w takim przyj 
o rezultacie współdecyduje pre 
łego zespołu. Także dzięki znakomi- 
tej scenografii Teres -Barskiej 
(nagroda w Gdańsku), zdjęciom Je- 


ującym się ze swych zadań akto- 
rom, wśród których wyróżnić trzeba 
szczególnie Henryka Bistę, udało się 
Chmielewskiemu stworzyć film, któ- 
rego nie powstydziłaby się żadna ki- 
nematografia, Zgodnie z poetyką sen- 
sacyjnego obrazu reżyser przeciw. 
wił godność i honor reprezentowane 
przez stróżów prawa patologicznym 
odchyleniom morderców. I chociaż 
powieść Fuksa niewątpliwie głębiej 
penetruje przyczyny i proces kształto- 
wania się dewiacji moralnych, film 
Chmielewskiego opowiada o czło- 
wieku _ wyznaczonym przez 
społeczeństwo do karania zbrodni już 
zaistniałych, który tylko karząc siebie 
samego umie odkupić zbrodnię, któ- 
rej stał się mimowolną przyczyną. 


ANDRZEJ TADEUSZ 
KIJOWSKI 





KURIERZY DYPLOMATYCZNI (Krasnyje dipkuriery). Re- 
żyset len Nowak. Wykonawcy: Igor Starygin, Michal 
Matwiejew, Natalia Wasiłowa i inni. ZSRR, 1978 


recz ty czerwona kanalio do swych proleta- 

riackich kamratów — woła ktoś z kawiarnia- 

nej publiczności, przekrzykując brawa in- 

nych, kiedy poeta kończy swój rewolucyjny 
wiersz. Na podest wchodzi następny; ma w oczach 
metafizyczne błyski, a jego poezję spowija kir deka- 
denckich metafor. Później jeszcze inny i jeszcze. 
Gwarno i wesoło jest na sali, przy stolikach artysty- 
czna bohema, półświatek i ćwierćinteligencja ku- 
piecko-dorobkiewiczowska, wyrosła na pożywce 
nepowskiej koniunktury. I oto pojawia się jeszcze 
jeden elegancki z kapeluszem w dłoni. Ten nie 
recytuje wierszy, tylko spod kapelusza wyciąga 
nagan i zarządza rekwizycję wszelkich drogocen- 
ności. Jego kamraci sprawnie opróżniają torebki 
i kieszenie biesiadników. Poetycki happening? Nie, 
napad rabunkowy. Wszak to podminowany niepew- 
nością czas pierwszych lat po rewolucji, kiedy jesz- 
cze wszystko mogło się zdarzyć. 

Film Willena Nowaka „Kurierzy dyplomatyczni” 
ma jeszcze kilka takich lapidarnych, celnych ujęć, 
charakteryzujących czas i miejsce akcji. Ale właści- 
wie sam film jest o czymś innym, jest hołdem złożo- 
nym pracy kurierów dyplomatycznych, którzy 
w tych niepewnych czasach byli jedyną szansą 
szybkiego i skutecznego porozumiewania się mo- 
skiewskiej centrali z radzieckimi ambasadami 
w Europie Zachodniej. 

W autorskim zamierzeniu opowieść o bohater- 
stwie ludzi wożących pocztę, w naturalny sposób 
łączy się z intrygą o charakterze politycznym, odsła- 
niającym niejako powody, dla których objęty wszel- 
kimi immunitetami zawód kuriera dyplomatyczne- 
go był w tym okresie szczególnie niebezpieczny. 
Elementy kontrrewolucyjne działały już wtedy poza 
granicami ZSRR, posługując się w swej walce skry- 
tobójczymi mordami. Do służby kurierskiej kiero- 
wano przeto sprawdzonych w walkach czerwonoar- 
mistów, których niejednokrotnie mierził na począt- 
ku krawat jako burżuazyjny przeżytek, a którzy 
ginęli w swych dyplomatycznych salonkach nie 
rzadziej niż frontowi dowódcy. 

Film skromny, miejscami aż nazbyt oczywisty, 
poszerza przecież obraz rewolucji, uzupełnia jej 
album o jeszcze jedną, mało znaną, a ważną kartę. 


PIOTR 
KRUPICKI 


scenarzysty 


OSTATNIA DWÓJKA (Posiedniaja dwójka). Reżyseria: Bo- 
rys Naszczekin. Wykonawcy: Sasza Iwachin, Jewgienij 
Gierasimow, Ludmiła Iwanowa i inni. ZSRR, 1977 


est to pierwszy film reżysera Borysa Naszczi 

kina —i ten fakt wyjaśnia wiele, gdy rozważa- 

my słabości, jak i pewne zalety „Ostatniej 

dwójki”. W sytuacji nagminnego niedostatku 
scenariuszy w każdej kinematografii debiutant ma 
niewielkie możliwości wyboru. Wiadomo, że powo- 
dzenie filmu dla dzieci — gatunku wyraźnie użytko- 
wego — w znacznej mierze zależy od atrakcyjności 
fabuły. Tymczasem scenariusz „Ostatniej dwójki 
charakteryzuje się tylko pozorną pomysłowością: za 
mało w nim niespodzianek, zmian w postępowaniu 
bohaterów, za mało fantazji, której nie brak przecież 
dwunastolatkom. Jak źle to żle, jak dobrze to dobrze 
i koniec. 

Misza — uczeń VI klasy — zarobił kilkanaście dwój, 
gdyż interesuje się wszystkim, tylko nie nauką. Do 
fatalnych wyników przyczyniły się warunki domo- 
we: od kilku miesięcy rodzice przebywają w Afryce, 
a starszy brat, motocyklista-rajdowiec, więcej czasu 
spędza na zawodach i treningach niż w domu. Na 
szczęście z pomocą przychodzą pracownicy instytu- 
tu naukowego, którzy pod pretekstem, iż aparatura 
wywołująca prądy bioelektryczne ułatwi Miszy za- 
pamiętywanie, skłaniają chłopca do systematyczne- 
go odrabiania lekcji. Pomysł byłby nie najgorszy, 
gdyby nie to, iż Misza zmienia się jakby pod wpły- 
wem czarodziejskiej różdżki: zdobywa nie tylko 
same piątki, ale rezygnuje zatrakcyjnego towarzys- 
twa kolegów i koleżanek, żeby stawić się na kolejną 
lekcję z maszyną. Wszystko idzie jak z płatka, gdyż 
prymusa nareszcie zauważa nawet klasowa prima- 
donna, również prymuska. 

Na szczęście reżyser delikatnie wycieniował 
sytuacje, złagodził liczne nieprawdopodobieństwa. 
Z dydaktycznej bajeczki stworzył bezpretensjonal- 
ną, nie pozbawioną humoru opowieść o szkolnych 
kłopotach dwunastolatków, 0 ich pierwszych sym- 
patiach i antypatiach. Zaś sposób prowadzenia mło- 
docianych aktorów dowodzi, iż reżyser nie tylko 
dobrze zna dzieci, ale również potrafi się z nimi 
dogadać i być zrozumianym. Czyż nie jest to najlep- 
sza rekomendacja filmu? 


BOGDAN 
ZAGROBA 


Poodwracane 
figury 


KNAJPA NA PIATNICKIEJ (Trakiir na Piatnickoj). Reżyse- 
ria: Aleksander Fajncymmer. Wykonawcy: Giennadij Ko- 
rolkow, Tamara Siomina, Konstantin Grigoriew i inni. 
ZSRR, 1977 





G (1956), mocno eksploatowanego filmu, któ 
ry jednak zaskakuje, porusza i wciąż okazui- 
je się na swój sposób śmiały, więc gdybym go nie 
widział tego samego dnia, może docenilbym „Knaj- 
Pę na Piatnickiej 

Zestawienie dowolne: „Knajpa” jest filmem czys- 
to rozrywkowym, najlżejszą pozycją tegorocz- 
nych Dni Filmu Radzieckiego. Co innego wysoka 
tragedia Czuchraja, co innego „Kobra” Fajncymme- 
ra. Chociaż epoka ta sama (tam wojna, tu — zaraz po 
wojnie domowej). I podobna w ogólnym zarysie 
wymowa, powiedziałbym, łagodząca 

W kinie radzieckim obok postaci „uczciwego bez- 
partyjnego”, który pomaga sprawie, ma także swoją 
iradycję postać przypadkowego wroga. Małego 
przestępcy lub po prostu człowieka apolitycznego, 
który pracuje dla złej sprawy. Jednak można go 
jeszcze pozyskać — taka jest wymowa tego typu 
filmów, łagodząca ostry podział na „naszych” 
i „wrogów 

Osobliwością „ Czterdziestego pierwszego” było 
to, że człowiek niemal pozyskany ginie z rąk swojej 
kochanki, czerwonej żołnierki, W ostatniej scenie 
na parę zakochanych wrogów patrzymy jak na ludzi 
bez żadnej przynależności. Film jest tak prowadzo- 
ny, że każde z nich — chwilami przynajmniej — 
wyłamuje się z roli, jaką wyznaczyła mu historia. 
Zazwyczaj bowiem scenariusz dokładnie klasyfiko- 
wał, komu ma być przyznana rola bezpowrotnie 
straconego, a komu — pozyskanego. 

Pewna oryginalność „Knajpy na Piatnickiej” po- 
lega na tym, iż i tu była okazja do zmiany zwyczaj- 
nego scenariusza. 

Intryga sprowadza się do zagadki: kto w melinie 
na Piatnickiej pracuje dla Czeka i kto spośród cze- 
kistów jest wtyczką gangsterów z Piatnickiej. Obie 
strony starają się to rozszyfrować, Jest też zabawny 
wątek nepowskiego bazaru, gdzie dziecko — żebrak 
izłodziejaszek —zaczepia gości per „panie obywate- 
lu towarzyszu” i gdzie kręci się podobny do Keatona 
kieszonkowiec „Ameryka” (dobry, młody aktor|) 
Pojawia się tam także pewien elegancki żul, niby 
arystokrata, przy tym — kokainista. 

Wchodzą do akcji typy dobrze znane z kina. Widz 
musi zgadywać, kto tu jest sobą, kto przebranym 
funkcjonariuszem, a kto zakamuflowanym wro- 
qiem. Jest więc śpiewaczka, która marzy o Paryżu; 
jest szlachcic, były oficer, który przygrywa w knaj- 
pie; jest proste dziewczątko ze wsi, natychmiast 
okradzione, i straszny gangster, któremu w bandzie 
Machny pijany pop dawał ślub; i właścicielka inte- 
resu, która wciąż robiąc znaki krzyża, podjudza: 
zabij, zabij 

Reżyser Fajncymmer wmieszał pomiędzy stereo- 
typowe postacie — dżokerów. To mogło być ciekawe. 
Trochę jednak za łatwo ujawnia się, kto do jakiej 
kategorii należy. Można było poodwracać więcej 
kart, dać więcej zmyłek. Właściwie powiodło się 
tylko w jednym wypadku. Szlachcic z gitarą i knaj- 
piana śpiewaczka, w nieprawdziwym świecie, za- 
chowują się jak gdyby nigdy nic i z obojętnością 
obnoszą kostiumy z czasów upadłego reżimu. Są też 
zupełnie obojętni na strzały i całą akcję kryminalną, 
rozgrywającą się wokół nich w knajpie na Piatnic- 
kiej, Jakby chcieli dać do zrozumienia, że jest ona 
nieco umowna 
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„Nie zaznasz spokoju” Mieczysława Waśkowskiego 


DAC IM 
COS Z SIEBIE 


Rozmowa z KRZYSZTOFEM JANCZAREM 


Przed dwunastu laty zagrał Pawła w telewizyjnym serialu „Wojna domowa”. 


Potem studia w łódzkiej szkole teatralnej i filmowej. 
scenie i dziewięć filmów, dla TV i dla kin. Na ekranie stworzył typ „trudnegć 
chłopca, który nie zawsze potrafi rozwiązać własne konflikty. Za rolę „Bicza' 


kilka ciekawych ról na 








z filmu Mieczysława Waskowskiego „Nie zaznasz spokoju” otrzymał nagrodę 
dla najlepszego młodego aktora na tegorocznym festiwalu w Gdańsku 


© Tolek Maliniak zwany „Biczem” jest 
bodaj najpoważniejszą Pana rolą filmową? 





Z pewnością jest to rola, która 
dała mi najwięcej doświadczeń aktor- 
skich. Sporo się nauczyłem. W zawo- 
dzie aktorskim najważniejsza jest 
chyba umiejętność obserwacji życia 





Starałem się przenieść swoje obser- 
wacje i doświadczenia ze szkół zawo- 
dowych na Pradze i na Woli do pracy 
nad postacią „Bicza”. Zagrałem 
chłopca, który jest łobuzem. Bronił- 
bym go o tyle, o ile otoczenie nie dało 
mu szansy znalezienia wzorca. Tolek 
przegrywa, bo opiera się na błędnym 





kodeksie moralnym, a będąc niedoj- 
rzały, nie jest w stanie przewidzieć 
skutków swoich działań. Rozpętał 
aferę, której nie potrafił zatrzymać 
Nikt mu zresztą nie pomógł, a takim 
ludziom jak on potrzebna jest peda- 
gogicznie uzasadniona pomoc społe- 
czeństwa. 

© Czy Pan wie, jaki jest odbiór tego 
filmu? 

Sądzę, że wiem. Początkowo chi- 
chot aprobujący odzywki „Bicza' 
później napięcie i oczekiwanie — co 
będzie dalej. Wreszcie niepokój, że ta 
okrutna zabawa może zmienić 





w tragedię. Mam nadzieję, że ten nie- 
pokój pozostaje 

© Bicz” przypomina nieco postać 
„Czarnego”, którego grał Pan w filmie 
„Zanim nadejdzie dzień” Ryszarda Rydze- 
wskiego. 

— Prawie w każdej mojej roli filmo- 
wej można odnaleźć jakieś cechy 
młodego gniewnego”. To_ dobrze: 
Chłopcy, których grałem byli posta- 
ciami żywymi, nie wydumanymi, bez 
świetlistej aureoli szlachetności. Na 
wet Paweł z „Wojny domowej też był 
na swój sposób zbuntowany. Bardzo 
lubię rolę Łukasza z telewizyjnego 
filmu Anety Olsen. Kolejny buntow- 





nik, z tym, że bardziej pozytywny 
i wrażliwy. Zawsze starałem się wyra- 
zić wewnętrzną prawdę tych postaci, 
ich moralne i życiowe problemy. Czy 
daję tym filmowym chłopcom coś 
z siebie, ze swojej prywatnej osobo- 
wości? Na pewno tak. Też jestem mło- 
dy, mam podobne do nich reakcje. 
odruchy, myśli 

© Aw teatrze? 


Repertuar klasyczny, przynaj- 
mniej na razie. W Jeleniej Górze za- 
grałem rolę, o której może marzyć 
każdy aktor — Konrada w „Wyzwole- 
niu” Wyspiańskiego. Obecnie jestem 
aktorem Teatru Narodowego w War- 
szawie. Sympatycznie wspominam 
rolę Bielajewa w „Miesiącu na wsi 
Turgieniewa, Troilusa w Szekspirow- 
skim „Troilusie i Kresydzie”. Teraz 
występuję z całym zespołem Teatru 
Narodowego w „Dziadach 

© A gdzie szukać współczesnej proble- 
matyki młodego pokolenia? 

- Nie wiem. Może nie jest dość 
atrakcyjna? A może nikt nie potrafił 
jeszcze stworzyć bohatera, którego 
warto byłoby lansować? 

© Występuje Pan wfilmie,teatrzei wie- 
lewizji. W jaki sposób wpływa to na kształ- 
towanie się osobowości aktorskiej? 

Teatr, telewizja i film to trzy teci 
nicznie różne rodzaje sztuki aktor- 
skiej, która — jako połączenie powoła- 
nia i umiejętności — jest przecież za- 
wsze jedna i ta sama. Każdy z tych 
środków przekazu stawia inne wymi 
gania. Sprostanie im nie powinno 
szkodzić w kształtowaniu osobowoś- 
ci, wręcz przeciwnie. Przy uczciwym 
i poważnym stosunku do sztuki aktor- 
skiej można jedynie wzbogacić swój 
warsztat, zmusić się do poszukiwania 
nowych środków wyrazu. 











© Jak to wygląda w praktyce? 


Trzeba szukać, także poza sceną 
i ekranem. Przygotowałem dla Starej 
Prochowni monodram złożony z 





wier- 
szy Słowackiego „Ziarnem Polski 
być W _ kilku - spektaklach 


towarzyszyła mi znakomita harfistka, 
pani Urszula Mazurek. To było coś 
więcej niż akompaniament. Muzyka 
splotła się z poezją, stworzyła niepow- 
tarzalny nastrój. Odczułem tę poezję 
jakby na nowo. Doświadczenie, 
dało mi ogromną satysfakcję 





Rozmawiał: 
BOHDAN 
GADOMSKI 


Z Tadeuszem Janczarem w „Prawdzie w oczy” Bohdana Poręby 

























O ludziach, którzy z dokumentowania ginącego 


uczynili swą życiową pasję. 


świata przyrody 





Tren 


dla stepowego 


kulona 


Śki co, rzecz się kotłuje, póki 
P GRO ZEPGE TGA 

wartościowanie pojęć z zakre- 
su biologii, cywilizacji i kultury; co 
komu służy, co komu pomaga, prze- 
szkadza — trudno dociec, nauka nie 
nadąża... — tak pisał nasz kolegą Arci- 
tenens w jednym ze swoich felie- 
tonów. 

Rzecz się kotłuje, naukowcy siębie- 
dzą, na całym świecie rozwija się ruch 
ekologów. Nagle gwałtownie wzrosła 
liczba filmów przyrodniczych lub 
mających przyrodnicze ambicje. Poja- 
wiły się opowieści o ptakach i ssa- 
kach, rybach i owadach z całego świa- 
ta, barwne, bogate, rzeczowe, opa- 
trzone komentarzami naukowych au- 
torytetów. Przyroda stała się czymś na 
kształt „gadgetu”, nowej zabawki 
i nowym, wielkim problemem. 

Trapimy się, siedząc przed telewi- 
zorem, wyniszczaniem czy zanikiem 
gatunków gdzieś na dalekich konty- 
nentach. Tymczasem wokół nas ginie 
nasza własna przyroda i często tego 
nie zauważamy; może dlatego, że jest 
tak blisko. Czy bardzo przejmiemy się 
wiadomością, że wyginął kulon stepo- 
wy? Smutne, ale do siebie nikt tego 
nie weźmie. A przecież może to jest 
pierwszy sygnał, że nam, ludziom, za- 
grozić by mogło to samo. Tylko cza- 
sem znajdzie się ktoś szalony na pun- 
kcie ptaków, ssaków i wszystkiego, co 
oprócz nas żyje z nami na wspólnej 
ziemi. Ktoś, ktorozumiał i kochał przy- 
rodę, zanim oddano ją jako problem 
pod rozwagę autorytetom. Ktoś, kto 
poświęcił jej całe życie. 

Jednym z takich ludzi jest Włodzi- 
mierz Puchalski, „nieustannie zadzi 
wiony przyrodą, jej nieprawdopodob- 
nym urokiem, cudownością życia” 

„— Nigdy jeszcze nie zrobiłem ce- 
lującego filmu przyrodniczego - mó- 








wi sam Puchalski. — Z braku odpo- 
wiednich warunków ekologicznych. 
Musiałbym bowiem znaleźć się w ser- 
cu takiego siedliska przyrody, gdzie 
zwierzęta nie boją się człowieka. 
Zwierzęta, czy to żyjące dziko, czy 
nawet w ogrodach zoologicznych, po- 
siadają coś w rodzaju wewnętrznej 
bariery bezpieczeństwa i płoszą się, 
gdy człowiek próbuje ją przekroczyć. 
Ich zachowanie kształtuje się także 
pod wpływem zdobytych doświad- 
czeń. Gdy tuż po wojnie łosie znajdo- 
wały się pod całkowitą ochroną, moż- 
na było podejść do nich na kilka kro- 
ków; obecnie, gdy dozwolony jest 
ograniczony odstrzał łosi, bardzo 
trudno zbliżyć się do nich na odle- 
głość mniejszą niż 100 metrów. W Pol- 
sce nie ma takiego miejsca, gdzie do 
zwierzyny można by się zbliżyć nie 
wywołując w niej lęku, dlatego filmo- 
wane zwierzęta są zawsze nieco wy- 
straszone, zaniepokojone. Natomiast 
moi koledzy za granicą mogą realizo- 
wać swoje filmy w rezerwatach, wśród 
zwierząt oswojonych z. obecnością 
człowieka. Są ponadto wyposażeni 
w specjalny sprzęt fotograficzny i fil- 
mowy, podczas gdy my ciągle zmu- 
szeni jesteśmy realizować filmy ka- 
merą sprzed 40 lat, dość hałaśliwą, 
z nieodpowiednią optyką. Technika 
opóźnia więc realizację, która i tak 
musi trwać 3-4 lata, bo tego wymaga 
biologia wielu gatunków. Czasem nie 
uda się sfotografować istotnego ele- 
mentu z życia osobnika i już trzeba 
czekać do następnego sezonu. Także 
i honoraria powodują, że filmami 
przyrodniczymi zajmują się wyłącz- 
nie zapaleńcy, mający czas i zdrowie 
by pokonywać rozliczne przeszkody 
stające im na drodze. I zapewne rów- 
nież z tych powodów musimy przy- 
znać się do tego, że zabrakło filmu 





Reżyser Joanna Wierzbicka i operator Ryszard Czerwiński 





jako dokumentu istnienia wielu ga- 
tunków, których dzisiaj już nie ma 
A w najbliższych latach zapewne sta- 
niemy się świadkami wyginięcia głu- 
szca, ora, dropia, wydry, wilka. 





Włodzimierz Puchalski i jego sześć stepo- 
wych tchórzy 
Wskutek zagrożenia całego środowi- 
ska, przez zanieczyszczenia, opylanie 
lasów i pól zostały naruszone łańcu-. 
chy ekologiczne i stąd wymieranie 
najmniej licznych gatunków. Giną 
również całe populacje, zwłaszcza 
owadów i ptaków, a to z kolei stajesię 
zagrożeniem dla roślinności pozba- 
wionej swych naturalnych obrońców. 
Każdemu z tych ginących gatun- 








ków chciałbym poświęcić choć jeden 
film, ale już pewnie nie zdążę. O nii 
których opowiedziałem w telewizyj- 
nym cykłu nazwanym »Przyrodnicz 
opowieści Włodzimierza Puchalskie- 
gow. Każdy z przedstawionych w nim 
filmów jest opowieścią nie o jednym 
gatunku, lecz o całym zbiorowisku. 
Takie były »Ptaki Arktyki«, »Moich 
sześć stepowych tchórzy«, »Puszcza: 

Od żaby do krokodyla». Staram się w 
filmach pokazywać również wzajem- 
ny stosunek człowieka i przyrody 
Człowieka — często obojętny. bez- 
myślny, często okrutny — i przyrody 
dla której żadne zjawisko nie jest 
pozbawione znaczenia” 

















Włodzimierz Puchalski poświęcił 
swej pasji całe życie. Wydawałoby 
się, że wśród przedstawicieli następ- 
nego pokolenia o takich pasjonatów 
trudno. A jednak co pewien czas 
przybywa ktoś nowy i zdarzają s 
tacy zapaleńcy nawet w telewizji 





Telewizyjne filmy Joanny Wierz- 
bickiej, ze zdjęciami Ryszarda Czer- 
wińskiego to jak gdyby małe poema- 
ty na cześć przyrody, a jednocześnie 
jest w tych filmach jakby ton żałobny; 
oto człowiek uzbrojony w technikę 
zostawia za sobą pustkowia pełne po- 
wolnego umierania. 





„— Realizacja filmów przy naszych 
ograniczeniach technicznych i finan- 
sowych — mówi autorka — jest możliwa 
tylko wtedy, jeśli uzna się to za sposób 
życia. Zdaję sobie sprawę że dysponu- 
jąc jedną kamerą, ograniczonym limi- 
tem czasowym i skromnymi środkami 
finansowymi nie przekroczę nigdy 
bariery dzielącej mnie od produkcji 
na poziomie światowym, pokazującej 
biologię i psychologię gatunku czy 
osobnika. Muszę to wszystko zastępo- 
wać »klimatem filmu«, czyli kolory- 
tem, zapachem filmowanego kawałka 
ziemi. Jest to zwykle jakieś miejsce 
nad Biebrzą lub Narwią albo w Ta- 





trach; tam ten specyficzny zapach 
i koloryt jeszcze się zachował. Z reali- 
zacji tych filmów mam raczej satysfa- 
kcję myśliwego czy sportowca, lub 
wreszcie czysto prywatną przyjem- 


Mali bohaterowie przyrodniczych opowieści Włodzimierza Puchalskiego 








Kulon stepowy 


ność, że mogłam spędzić pół roku 
z dala od miasta. Sama bowiem możli- 
wość posłuchania koncertu bekasów, 
rycyków i czajek, w kwietniu, nałące, 
o świcie czy odwiedzenie tokowiska 
bekasów jest już źródłem chęci do 
życia. Świat zamknął się dziś dla mnie 
w rejonie Biebrzy i na obszarze Tatr. 
Boję się, że życia nie starczy na to. 
żeby utrwalić na taśmie te dwa kawał- 
ki Polski. Na szczęście praca zawodo- 
wa zbiega się w moim przypadku 
z osobistą pasją, przyjemnością, sen- 
sem życia i najwspanialszą zabawą 
Niczego więcej mi nie trzeba. 

Robię również filmy oludziach —ale 
zawsze w ich związkach z przyrodą. 
W przyrodzie i w ludziach interesuje 
mnie to, co odchodzi w przeszłość, co 
można jeszcze uratować od ostatecz- 
nego zapomnienia przez utrwalenie 
na taśmie filmowej. Dlatego powsta- 
ły: *Książę Wisły: — o flisakach z Ula- 
nowa nad Sanem, »Ostatni redyk: 
„Orawska wiosna«, »Orawska Gó- 
rac, »Hawiarskie drogi<. Kolejny 
mój zamysł to seria filmów o przyro- 
dzie i kulturze niezwykłego rejonu 
kraju — Tatr 

Zarejestrować to, co odchodzi, co 
staje się już tylko wspomnieniem. Na 
szczęście znajdują się jeszcze entu- 
zjaści-szaleńcy, zauroczeni życiem, 
którzy badają jei opiewają, nie ulega- 
jąc pędowi do pospiesznego wymiata- 
nia wszystkiego, co przeszkadza 
w poprawnym, geometrycznym ukła- 
daniu świata. 

Dzięki temu, co zanotowali na taś- 
mie filmowej, będziemy kiedyś przy- 
najmniej wiedzieć, cośmy stracili 


ANDRZEJ 
WOJNACH 
Zdjęcia: 


WŁODZIMIERZ PUCHALSKI (4) 
1 MICHAŁ SŁOTWIŃSKI (1) 














Gęś — bernikia białolica 








. Dani 


Gra z taką pewnością siebie i nonszalan- 
cją, jak hydraulik, który wykonuje swoją 
robotę. Dlatego chcę z nią znowu pracować. 
Powiedział to Franęois Truffaut, który po 
raz pierwszy ukazał Dani - modelkę i pio- 
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Fot. Paris Match 


senkarkę — w filmie „Noc amerykańska: 
Grała sekretarkę planu i nie była zadowolo- 
na z roli. Dopiero w najnowszym filmie 
Truffauta „Uciekająca miłość” wysunęła 
się zdecydowanie na czoło. 





Kartka z Sofii 





BARWNY 
ŚWIAT 
PISARZA 


Do sukcesu filmu „Wszyscy i nikt” prz 
czyniła się współpraca dwóch wybitnych 
twórców, scenarzysty i reżysera. Jordan Ra- 
diczkow jest pisarzem (znanym dobrze tak- 
że w Polsce), Krikor Azarian 
teatralnym. Od dwudziestu lat każda książ- 
ka Radiczkowa budzi żywe zainteresowa- 
nie i wywołuje kontrowersje. Zbiory jego 
utworów zostały przełożone na wiele języ- 
ków, a sztuki teatralne cieszą się powodze 
niem na scenach wielu krajów 

Z kolei Krikor Azarian po dziesięciu la- 
tach pracy w teatrze po raz. pierwszy zajął 
się filmem. Zainteresowała go książka Ra- 
diczkowa „Wszyscy i nikt”, za którą autor 
otrzymał doroczną nagrodę Związku Pisa- 
rzy Bułgarskich. 

Powieść niezmiernie typowa dla tegopi- 
sarza. Ludzie, losy, wydarzenia 
dziwne, zawsze niebanalne —nawarstwiają 
się wokół zasadniczego wątku. A jest nim 
historia Iwana i Mateja, nie pozbawiona 
elementu kryminalnego. We wsi Razbojna 
dokonano zabójstwa. Brak jakichkolwiek 
poszlak. Ale sytuacja jest szczególna: 
pierwsze lata władzy ludowej, wielkie mi- 
gracje, niejedna wieś gromadzi rozmaitych 
włóczęgów, poszukiwaczy skarbów, Cyga- 
nów. a patriarchalne stosunki z trudem ule- 
gają wpływom nowego życia. W tym barw- 
nym światku tragizm nierzadko splata się 
2 komizmem. Dominuje temat dobrego 
człowieka -sierżanta milicji Iwana Mrawo- 
wa. Szybko odkrywa mordercę, lecz wzgi 
dy moralne nie pozwalają mu zakończyć 
sprawy w prosty sposób. Postępki ludzkie 
są wieloznaczne, niełatwo je osądzać. Mło- 
dy pomocnik i przyjaciel Iwana, Matej, nie 
zdołał właściwie ukierunkować swoich, 
skądinąd szlechetnych, porywów. Pełen 
sprzeczności charakter i niewspółmierność 
między pragnieniami a sposobem ich reali- 
zacji okazały się dla niego fatalne w skut- 
kach 

Mimo iż Krikor Azarian jestdebiutantem, 

trafnie dokonał wyboru wątków z powieści 
i zdołał stworzyć film zgodny z koncepcją 
autora. 
Iwetki głównych bohaterów są poważ. 
nym osiągnięciem młodych aktorów Wełko 
Kynewa i Georgi Nowakowa, znany 
tychczas tylko z ról epizodycznych. Barwne 
i wyraziste są postacie stworzone przez Gri- 
gora Waczkowa, Magdę Kolczakową, Katię 
Paskalewą. Emilię Radewą i Todora 
Kolewa 





reżyserem 
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Welko Kynew i Emilia Radewa 








Max Schreck w filmie „Nosteratu, symfonia grozy 
Friedricha W. Murnaua 


Najstarszy wampir 
powraca 


Zachodnioniemiecki reżyser Werner Herzog. 
autor „Zagadki Kaspara Hausera" i „Stroszka 

zakończył w Meksyku zdjęcia do filmu „„Noste- 
ratu”. Jest to nowa wersja słynnego filmu Frie- 
dricha Wilhelma Murnaua „Nosferatu, symfo- 
nia grozy” z roku 1922. „Oglądając dzisiaj ten 
film — pisała Lotte Eisner w książce «Ekran 
demoniczny» o niemieckim ekspresjonizmie — 
nie można nie odczuć tego, co Bóla Baldzs 
nazwał «lodowatymi podmuchami wiatrów 
wiejących z zaświatów» (..) U Murnaua, 
największego reżysera filmowego, jakiego wy 

dały Niemcy, wizja ekranowa nie wynika ze 








Olimpiada kam 


Nie tylko sportowcy, alei filmowcy radzieccy 
starannie przygotowują się doolimpiady w Mo. 
skwie. Planuje się realizację pełnometrażowe 
go filmu dokumentalnego i 24 filmów (w tylu 
dyscyplinach rozgrywane są letnie igrzyska) 
szkoleniowych. Każde wydarzenie sportowe, 
każdy rekord — a jak wróżą specjaliści, może to 
być olimpiada rekordów — zostaną zarejestro- 
wane na taśmie filmowej. Główny film o mo- 
skiewskiej olimpiadzie zrealizują Jurij Ozie- 
row  („Wyzwolenie”, „Żołnierze. wolności”) 
i Borys Ryczkow, autor kilkudziesięciu filmów 
sportowych („Hokej przeciwko hokejowi 
„Desant na dachu świata”) 

Już teraz kompletuje się olimpijską ekipę 
filmową. W maju odbyło się spotkanie reżyse 











stylizacji scenograficznej. Skomponował on 
najbardziej wstrząsające, najbardziej przejmu- 
jące obrazy całego niemieckiego kina ...) Wod- 
różnieniu od większości niemieckich filmów tej 
epoki — krajobrazy, widoki miasteczek lub zam- 











ków (..) zostały zdjęte w plenerze (...) Natura 
uczestniczy w dramacie (...) Wznoszenie się fal 
pozwala przewidzieć zbliżanie się wampira 


obecność Losu, który zastuka do bram miasta 
(..) Szarość pustynnych wzgórz, otaczających 
| zamek wampira, przypomina swą jakby doku- 
mentalną surowością niektóre fragmenty 
mów Dowżenki 

Do uwag Lotte Eisner Herzog w wywiadzie 
dla „Le Figaro” dorzuca własne: — Byłto-mówi 
o dziele Murnaua sprzed 56 lat - pierwszy film 
o wampirach w historii kina. Przeniknięty du- 
chem ekspresjonizmu, torował jednocześnie 
drogi dzisiejszemu kinu. Jest to jedno z naj- 
piękniejszych, oglądanych przeze mnie dzieł 
sztuki filmowej. 

Główne role w filmie Herzoga grają: Klaus 
Kinski, Isabelle Adjani, Bruno Ganz, Roland 
Topor i Jacques Dufilho. Po zakończeniu zdjęć 
w Meksyku ekipa realizatorska przeniosła się 
do Holandii, a następnie do Czechosłowacji. 

Kiedy „Nosferatu” będzie już gotowy, Her. 
zog przystąpi do realizacji „Woyzecka”, adap- 
lacji sztuki Georga Biichnera. W głównej roli 
zmów Klaus Kinski. - Miałem z nim sporo kłopo- 
tów — zwierza się Herzog — gdy krąciłem film 
„Aguirre, gniew Boga”. Był to człowiek przeży- 
wający kryzysy ostrej histerii. Teraz jest nieco 
spokojniejszy. Ale cenię wysoko aktorstwo Kin- 
skiego. 

Projekty Herzoga sięgają już przyszłego ro 
ku, wtedy bowiem rozpocznie w Peru zdjęcia 
kolejnego filmu. Główną rolę powierzył już 
Jackowi Nicholsonowi, który zagra irlandzkie- 
go imigranta w Ameryce Południowej w okre- 

kauczukowego boomu 




















Klaus Kinski i Isabelle Adjani w „Nosferatu” Wernera 
Herzoga Fot. Sight and Sound 


ier 


rów, operatorów i scenarzystów, którzy zajmują 
się realizacją filmów sportowych (w Związku 
Radzieckim powstaje co roku ponad 40 filmów 
dzkumentalnych, szkoleniowych i fabularnych 
4 tej tematyce). Najlepsi wejdą w skład 180- 
-hsobowej ekipy, która poddana zostanie gene- 
falnej próbie w czasie wielkiej spartakiady 
tarodów ZSRR w roku przyszłym z udziałem 
specjalnie zaproszonych dwóch tysięcy najlep- 
$zych zawodników z całego świata. 

Obecnie kręcone są zdjęcia do włosko-ra- 
Jzieckiego filmu dokumentalnego, którego au: 
torzy, Romolo Marcellini i Ilja Gutman, przed- 
stawią przygotowania do moskiewskiej olim- 
piady. Ten film ma być gotowy na początku 
1980 roku. 














ERIC ROHMER 
I LITERATURA 


„Persewal z Walii” — precyzyjna, utrzymana w wysublimowanym stylu teatralnym 





ekranizacja XI 


wiecznego poematu Chrótiena z Troyes— potwierdza wyjątkową pozycję 


Erica Rohmera we współczesnym kinie. W okresie, gdy francuska „nowa fala'" czerpała 
inspirację z amerykańskiego filmu klasy B, Rohmer zaczynał cyki sześciu „Opowieści 
moralnych”, które porównać można tylko z osiemnastowiecznymi powieściami w listach; 


erotyzmowi i gwałłowi przeciwstawił literacką kulturę „Miłości po południu” i 
„niefilmowych” dzieł zapomnianej klasyki, widzącw nich źródło 
nowych w kinie wartości. Olo fragmenty wywiadu Gilberta Adaira z „Sight and Sound" 


Klary". Obecnie sięga di 





© Zanim zaczniemy mówić o „Persewa- 
lu”, chciałbym zapytać o Pański zwyczaj 
robienia filmów cyklami... 





- Czy „Persewal” należy do cyklu? Mo- 
że. Zresztą tylko w kinie cykle są czymś 
niezwykłym. Literatura dostarcza wielu 
przykładów: poematy osnute na jednym 
temacie i publikowane w zbiorze, krótkie 
nowele wydawane razem. A film, ze wzglę: 
du na czas projekcji, bliższy jest noweli niż 
powieści. Powieść stwarza niezmiernie 
wiele problemów adaptacyjnych. Nato- 
miast nowela Kleista „Markiza von O” nie 
ma nawet czterdziestu stron, ale zawiera 
materiał na 90-minutowy film. Sądzi się, że 
istnieje jakaś magiczna zgodność między 
półtoragodzinnym filmem i 290 stronicami 
powieści, ale jest to idea najzupełniej fał- 
szywa. Twórca filmowy potrzebuje wiecej 
miejsca dla wyrażenia siebie, stąd pożyt 

cyklu. Przedstawiłem także inny powód we 
wstępie do książkowego wydania „Opo- 
wieści moralnych” - wydania właśnie 
w formie nowel. Napisałem, że „film auto: 
ski” jest chyba mitem. Pisanie scenariusza 
i realizacja to nietylkoróżne fazy tworze 

filmu, ale dwa zupełnie odmienne akty kre- 














acji. Jeśli mówi się o oryginalnym scenariu- 
szu, który został napisany najpierw 1 jest 
dobry — można go po prostu wydrukować 


Tekst o pewnym stopniu doskonałości może 
tę doskonałość utracić w procesie filmow. 
nia. Film jest czymś innym, adaptacją - 
nawet gdy ma się do czynienia z własnym 
dziełem. Dlatego filmowiec czuje się roz- 
darty między dwiema rolami: autora w sen- 
sie literackim i reżysera. Nie jestem wcale 
pewny, czy łączą się one w pojęcie „autor' 
iżywane w kinie. 











© Czy oddziela Pan świadomie te role 
w czasie realizacji filmu? 


Przy „Opowieściach moralnych” uwa 
żałem się przede wszystkim za pisarza 


„Persewal z Walii" Erica Rohmera 





(olana 





1 sprawy inscenizacji wydawały mi się 
mniej ważne; przy „Markizie” i „Persew. 
lu” jestem przede wszystkim inscenizato- 
rem. Ale to, co przed chwilą powiedziałem, 
wydaje mi się teraz fałszywe. 





© Dla wielu reżyserów scenariusz nie 
jest tekstem ściśle literackim. Czy potrafi 
Pan sobie wyobrazić realizację filmu opai 
tego na materiale nie w pełni wyko! 
czonym? 

Muszę powtórzyć, że coraz silniej od- 
czuwam wagę scenariusza. Osobiście nie 
mógłbym realizować filmu opartego natek- 
ście bez wartości Iterackich. To samo od 
czuwam jako widz. Szybko nudzą mnie 
filmy, których dialog i konstrukcja nie eks 
cytują mnie same w sobie. Nie wyobrażam 
sobie filmu, który bylby czystą „mise en 
scene”, Mówiło się o tym w latach sześć. 
dziesiątych, ale ja wierzę w temat. Abstrak- 
cyjne, pozbawione narracji kino już prze. 
minęło. Na przykład Antonioni — nie, żeby 
jego scenariusze były słabe. Ale podoba mi 
się szczególnie „Zawód: reporter", ponie- 
waż ma prawdziwą fabuię, nawet jeśli nie 

st zbył oryginalna. 


© Dlaczego zrealizował Pan „Perse- 

















- Przeczytałem tekst i spodobał mi się 
Miał ten plus, że jest stosunkowo nieznany 
We Francji już się go właściwie nie czyta, 
a raczej czyta w przeróbce na prozę. Posta- 
nowiłem dokonać podwójnego przekładu 
na wiersz możliwie zbliżony do oryginału 
a następnie na film, bo uważam, że arcy- 
dzieło Chrótiena wywrze w ten sposób 
większe wrażenie. Zrealizowałem ten film 
z miłości do tekstu i do kina, które — jak 
i w przypadku „Markizy von O” — traktuję 
bardziej jako środek niż cel. Środek służący 
literaturze. W końcu — dlaczego nie? Real 

zacja filmów jest, oczywiście, moim powo 
łaniem, ale w tym pojęciu mieści się wszyst- 








ko, co się komu podoba. Jeśli nowela Kleis. 
ta jest dziś lepiej znana i częściej czytana 
jeśli udało mi się oczyścić „Persewala' 
z patyny czasu i zbliżyć do odbiorcy, 
żam, że pod pewnym przynajmniej wzglę- 
dem odniosłem sukces. Ale realizacja „Per- 
sewala” oznaczała także rezygnację z ular- 
tych ścieżek, unikanie pułapek naturaliz- 
mu, który — moim zdaniem — wyczerpał już 
kompletnie swoje możliwości. Kwestia sto- 
sunku między narracją literacką i filmową. 
sposób, w jaki moi aktorzy mówią, gra mię- 
dzy stylizacją i realizmem pozwalają mi 
żywić nadzieję, że wzbogaciłem troszkę 
kino... w każdym razie sądzę, że nie jestem 
w ariergardzie. 








© Czy „Persewal” wzorowany jest na 
sztuce plastycznej epoki? 


— Nie zamierzałem rekonstruować śred- 
niowiecza takim, jakie było, albo jakim my 
je sobie wyobrażamy. „Persewal” nie jest 
w tym sensie filmem historycznym. Stara- 
łem się oddać autentyczność wyrazu zgod 
nie z intencjami Chrótiena — nie interpreto- 
wać tekstu z dzisiejszego punktu widzenia. 
jak to zrobił Frank Cassenti w „Pieśni o Ro- 
landzie”. Starałem się nadać wydarzeniom, 
opowiedzianym przez Chretiena, kształt ta- 
ki, jaki nadaliby im średniowieczni mala- 
rze czy miniaturzyści. Nie mogę wiedzieć, 
czy rezultat jest autentyczny. Tylko punkt 
wyjścia można uznać za autentyczny. Po- 
służylem się dwunastowieczną literaturą, 
malarstwem i muzyką — w filmie jest wi 
muzyki — aby uzyskać coś innego, wiej 
całkowicie osobistą, która, mam nadzieje, 
nie jest konwencjonalnym spojrzeniem na 
średniowiecze. Odkryłem nowe możliwości 
wyrazu, których inaczej bym nie poznał, Na 
przykład kolczugi, które noszą aktorzy, są 
absolutnie wiernymi kopiami oryginałów. 
Były niezwykle ciężkie i aktorzy musieli 
nauczyć się w nich poruszać, co stało się 
inspiracją dla innego sposobu kierowania 
końmi, zachowania się w czasie walki etc 
Nie było tego jeszcze w filmie history- 
cznym 

© Aktorzy nie tylko mówią dialogi, ale 
komentują własne poczynania. 














Te opisy w narracji „Persewala”' tak mi 
się podobały, że postanowiłem je zacho- 
wać, zamiast po prostu filmować czynność 
Na przykład Graal. Można go było tylko 
pokazać, ale chciałem, aby został opisany 
własnymi słowami Chrótiena. W pewnych 
wypadkach postacie przechodzą z pierw- 
szej osoby na trzecią, dodają: „powiedział, 


rzekł...” W czasie prób Fabrice Lucchini nie 
potrafił powiedzieć: „Uczyń mnie ryce- 
rzem, rzekł” — ściszał głos, połykał słowa. 


Zmusiłem go, aby mówił cały tekst jednym 
tonem. Jestem przekonany, że widz szybko 
przyzwyczaja się do konwencji. 


Fot. Cinema Francais 








Victor Mature, Gene Tierney i Ona Munson w filmie „Kasyno Szanghaj” Josepha von 


Sternberga 


Triumfalny 


pochód 


zbrodniarek 


Momentem w dziejach kina amerykańskiego dość osobliwym, 
choć przecież nie zaskakującym, było pojawienie się na ekra- 
nie kobiet nie wahających się przed żadną podłością. 





en typ bohaterek zapo- 

wiadały czarne powieś- 
ci kryminalne z lat trzydziestych. 
Praktycznie w każdym z utworów 
Dashiella Hammetta i Raymonda 
Chandlera detektyw prywatny, roz- 
wiązując jakąś zagadkę zbrodni, do- 
chodził do wniosku, że głównym prze- 
stępcą jest kobieta. Było to o tyle z. 
skakujące, że po drodze bohaterzako- 
chiwał się w eterycznej piękności, na 
koniec zaś stawał przed dylematem 
moralnym, czy ma się kierować 
w swym postępowaniu uczuciem, czy 
też obowiązkiem wobec litery prawa. 








W filmach typu „Małe liski”, „Po- 
dwójne ubezpieczenie” i „Mildred 
Pierce” podobnych rozterek już nie 
ma. Tam od początku działalność ko- 
biet jest bezlitosna, są one przedmio- 
tem wzgardy, nie zaś sympatii. Kto 
popełnił błąd uczuciowy, może się — 
jeśli zdoła — wycofać, bo oto śledzimy 
anatomię nieustannie pogłębiającego 
się występku, nikczemności i zbrodni 

Ów pochód demonów w spódnicy, 
z kokieteryjnym choć przebiegłym 
wejrzeniem, zapoczątkował w „Jeze- 
bel" William Wyler. Bette Davis gra 
dziewczynę z okresu poprzedzające- 
go wojnę secesyjną, która nie liczy się 
z żadnymi konwenansami obyczajo- 
wymi i społecznymi, gotowa dla ka- 
prysu zniszczyć każde wzniosłe uczu- 
cie. Jest tym samym zapowiedzią cza- 
sów, jakie mają niebawem nadcią- 
gnąć i pogrążyć wszystkich w brato- 
bójczych zmaganiach. Wyler jednak 
coinał się przed ostatecznym potępie- 
niem bohaterki. W drugiej części fil- 
mu zsyła na miasto zarazę i pozwala 
dziewczynie na rehabilitację moral- 
ną. Rzecz psychologicznie nie umoty- 
wowana, tym bardziej że Historii nie 
udało się zatrzymać; w latach 1861 
1864 rozegrała się z całym okrucień- 
stwem i bezwzględnością 














Tenże William Wyler nie wahał się 
przed pogrążeniem Betle Davis w in- 
nym filmie: „Małych liskach”, opar- 
tym na głośnej sztuce Lilian Helman 
Jesteśmy tu świadkami dramatycznej 
rozmowy pary małżonków na temat 
właściwego gospodarowania fundu- 
szem majątkowym. Mężczyzna jest 
ciężko chory na serce, kobieta wie 
otym. Robi wszystko, żeby sprowoko- 


Bette Davis w „Jezebe!" Wiliama Wylera 











wać awanturę o wysokiej temperatu- 
rze emocjonalnej, żeby w niej spalił 
się partner. I oto teraz następuje jedna 
z najwspanialszych scen w dziejach 
kina, rozegrana całkowicie na „głębi 
ostrości”, w długim ujęciu. Najbliżej 
kamery znajduje się stół, na nim fiol- 
ka z lekarstwem uspokajającym. 
W głębi, w fotelu siedzi wzburzony 
mąż. Rozmawiając z nim żona schodzi 
z piętra. Mężczyzna dostaje ataku, 
usiłuje dosięgnąć buteleczki, wzywa 
pomocy. Żona zatrzymuje się na scho- 
dach, zamiera w bezruchu, spokojnie 
patrząc na umierającego męża. Nikt 
nie jest świadkiem owego wydarze- 
nia. Dla wszystkich będzie to nie- 
szczęśliwy wypadek. Kobieta nie za- 
biła, a przecież moralnie jest morder- 
czynią. Jej pomoc mogła uratować 
chorego, w każdym razie przedłużyć 
jego życie na pewien czas 


„Małych li- 

skach” nieważ- 
ny jest zresztą problem zabójstwa, od- 
powiedzialności moralnej. Następuje 
pełna destrukcja uczuć, zanik szla- 
chetności w postępowaniu, wreszcie 
rozkład życia domowego, rodzinnego. 
Oto jakimi tropami podąża film ame- 
rykański czasów wojny. Bohaterka 
„Małych lisków” w swej szalonej za- 
chłanności ambicjonalnej doprowa 
dzi do ruiny finansowej swoich braci, 
córkę, istoty być może wcale nie lep- 
sze od niej, ale bardziej naiwne, ufa- 
jące jeszcze swoim bliskim. Taką sa- 
mą despotyczną i bezwzględną kobie- 
1ą będzie sławna Phyllis Dietrichson 
ż „Podwójnego ubezpieczenia” Billy 
Wildera, w wykonaniu Barbary Stan- 
wyck. Przygotowując sieć misternej 
intrygi ubezpieczeniowej rozkochuje 
w sobie urzędnika podatkowego, uży- 
wa go do zabójstwa męża, a kiedy 
zgarnie tytułowe podwójne ubezpie- 
czenie ucieka z narzeczonym swej 
córki. Nigdy dotąd film amerykański 
nie posunął się tak daleko w obrazie 
zniszczenia więzi uczuciowych i ro- 
dzinnych, jak na przykładzie Platyno- 
wej Phyllis. A przecież wykorzystując 
w niecnych zamiarach przedstawic 
li płci brzydkiej pozostała kol 
o „czystych rękach” 

Później można już było tylko posta- 
wić przysłowiową kropkę nad „i” 
W „Mildred Pierce” Michaela Curtiza 
córka tytułowej bohaterki dokonuje 
zabójstwa z premedytacją, zwalając 
całe podejrzenie na matkę, zaś w „Da- 
mie z Szanghaju” Orsona Wellesa 
szlachetny marynarz O'Hara dema- 
skuje samą Ritę Hayworth jako noto- 
ryczną morderczynię. Koło intryg 
i występku zamyka się. W świadomoś- 
ci widzów pozostaje obraz uwielbia- 
nej piękności z rewolwerem w ręku. 
wycelowanym w ukochanego, który 
traci resztki złudzeń co do wartości 
związku uczuciowego, jaki go łączył 
z nieoczekiwaną morderczynią. 

Warto zastanowić się nad sytuacją 
która doprowadziła do tak zaskakują- 
cej przemiany sympatycznych lub 
przynajmniej budzących współczucie 
„kobiet fatalnych” w wyrafinowane 





























morderczynie. Koncepcje są dwie, 
żadnej z nich nie należy przyjmować 
do końca poważnie, raczej z odrobiną 
wyrozumiałości, jako że obie dosko- 
nale mieszczą się w obrazie ek: 
wej mitologii ż 





ierwsza z nich, natury 

+ socjologicznej, głosi, że 
cały wiek dwudziesty stoi pod zi 
kiem przemożnej emancypacji ko- 
biet. Płeć piękna wyzwala się ze 
wszystkich krępujących ją więzów 
obyczajowych i moralnych, zajmuje 
w życiu społecznym i politycznym sta- 
nowiska rezerwowane dotąd wyłącz- 
nie dla mężczyzn. Jest to fakt bezspor- 
ny, nie podlegający dyskusji, dziw- 
nym jednak trafem przez długie lata 
nie zauważany przez film tkwiący po 
uszy w dziewiętnastowiecznych mira- 
żach. Dlatego też wszelkie układy 
męsko-damskie w ekranowych intry- 
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gach były malowane na wzór starych 
powieścideł, które narzucały modę, 
typ postaci, zachowania się i urody 
Kiedyś trzeby było z tym skończyć 
i oto na ekranie zaczęły się pojawiać 
kobiety wyzwolone, samodzielne, 
zdolne do rozmaitych czynów, a więc 
i do zbrodni, Bo skoro jest równou- 
prawnienie, dlaczego miałoby ono 
pomijać najbardziej mroczne zaka- 
marki duszy ludzkiej? * 

Drugie wytłumaczenie jest bardziej 
mistyczne i dotyczy prywatnego życia 
reżyserów filmowych. Jak zauwa 
krytyk francuski Jacques Doniol-Val- 
croże, większość prominentów środo- 
wiska filmowego to mężczyźni. Mają 
oni z kobietami rozmaite porachunki 
prywatne i zawodowe. Kiedy wydaje 
im się, że zostali skrzywdzeni, starają 
iotona ekranie dochodzi 
do projekcji piękności zdefektowa- 








się zemścić 


nych na rozmaite sposoby: psycholo- 
gicznie, moralnie, uczuciowo. Drama- 
tyczne było rozstanie się Orsona Wel- 
lesa z Ritą Hayworth, Josepha von 














Joan Crawford i Bruce Bennett w filmie „Mildred Pierce” Michaela Curiiza 


Sternberga z Marleną Dietrich. Każdy 
z tych artystów w jak 
wał później przenieść do filmów swe 
przeżycia, przemyślenia. Sternbergo- 





ś sposób usiło- 


Barbara Stanwyck w „„Podwójnym ubezpieczeniu” Billy Wildera 











wi na przykład wydawało się, że po- 
słać prezentowana przez Marlenę 
Dietrich jest tworem jego talentu; bez 
niego aktorka nie da sobie rady w ży- 
ciu filmowym. Żeby ją o tym przeko- 
nać, nakręcił sławne „Kasyno Szang- 
haj ', utwór być może w jego twórczoś- 
ci najbardziej znaczący, choć miejsce 
dotychczasowej, stałej gwiazdy zajęła 
ne Tierney 





haterka „Ka- 
Wyciągi 
z dołów społecznych, przez „białego 
pana”, Chinką, którą później porzu- 
cił, a która po wielu latach usiłuje się 
zemścić za swoje upokorzenia. W tym 
celu usiłuje rozpić i zdemoralizować 
jego córkę, nieświadoma, że jest to 
także jej dziecko. Kiedy się o tym 
dowiaduje — popełnia z rozpaczy sa- 
Krytyka dopatrzyła sie 
w filmie sternbergowskiego sadoma- 
sochizmu, rozpaczy i nienawiści, któ- 
re niczego nie załatwiały. Sternberg 
i Marlena poszli swoimi drogami i to 


im jest bt 


syna”? 1etą 











mobójstwo. 


z dużym powodzeniem, zanotowali na 
swym koncie sukcesy w pracy z inny- 
mi nie gorsze od poprzednich. Czas 
zaleczył rany, życie popłynęło nor- 
malnym torem. 

Ale „Kasyno Szanghaj 
wane u progu drugiej wojny świato- 
wej, wniosło w rozwój „czarnego fil- 
mu” ziarenko niepokoju. Pozostał 
w pamięci ów obraz kobiety niszczą- 
cej własne dziecko, własną rodzinę — 
ślady szaleństwa Josepha von Stern- 
berga, który pragnąc zniszczyć uko- 
chaną kobietę przypisywał jej okru- 
cieństwo. Te właśnie elementy podjął 
„czarny film”, kiedy aranżując na 
ekranach triumfalny pochód zbrod- 
niarek uczynił z nich narzędzia des- 
trukcji życia rodzinnego, uczuciowe- 
go. Niespodziewanie, z pomocą mito- 
logii, wdarła się na ekran krytyka rze- 
czywistego obrazu Ameryki, w której 
zachłanna pogoń za zyskiem każe 
człowiekowi niszczyć najbardziej 
szlachetne ideały, swoich bliskich 
i przyjaciół 


zrealizo- 
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Echa nagród „„Filmu” 





CARLOS SAURA 
W POLSKIEJ AMBASADZIE 


31 października w Ambasadzie PRL w Madrycie reżyser Carlos Saura otrzymał 
2 rąk ambasadora Eugeniusza Noworyty dyplom honorowy naszego pisma za 


film „Nakarmić 





kruki”, uznany za najlepszą pozycję zagraniczną na polskich 


ekranach w 1977 r. W uroczystości uczestniczyli przedstawiciele hiszpańskich 


środowisk kulturalnych. 


Carlosa Saurę z żoną, wybitną ak- 
torką Geraldine Chaplin, witali już 
przed wejściem do ambasady reporte- 
rzy prasy hiszpańskiej, która umieści- 
ła szereg wzmianek o naszej nagro- 
dzie, akcentując uznanie, jakim cie- 
szą się w Polsce filmy Saury. Wręcza- 
jąc dyplom reżyserowi ambasador Eu- 
geniusz Noworyta podkreślił z zado- 
woleniem stały rozwój polsko-hisz- 
pańskich kontaktów kulturalnych, 
czego wyrazem było podpisanie 
ostatnio w Warszawie pierwszej 
w dziejach obu krajów umowy 
o współpracy w dziedzinie filmu 

Carlos Saura oświadczył, że ceni 
sobie wysoko zainteresowanie, z ja- 
kim spotyka się w Polsce jego twór- 
czość. On sam żywi głęboki szacunek 
dla filmów Andrzeja Wajdy, którego 
uważa za najwspanialszego dziśreży- 
sera europejskiego, a także dla Krzy- 
sztofa Zanussiego. Filmem, który głę- 
boko zaważył na jegorozwoju artysty- 
cznym, była ongiś „Matka Joanna od 
Aniołów” Jerzego Kawalerowicza 

Oboje, Carlos Saura i Geraldine 
Chaplin, solennie obiecali, że przyja- 
dą do Polski, skoro tylko ukończą film 
który zaczynają w styczniu. „Na razie 

powiedział Saura — zamknąłem się 
w moim pokoju, nikomu nie otwie- 
ram, z nikim się nie umawiam, nie 
przyjmuję telefonów. Muszę tak ro- 
bić, żeby film we mnie dojrzał 





Geraldine Chaplin przybyła na uro- 
czystość  opromieniona świeżym 
triumfem na_ festiwalu paryskim, 
gdzie została uznana za najlepszą ak- 
torkę. Iona wykazała dobrą orientację 
w filmie polskim, znacznie lepszą — 
jak zażartowała — niż znajomość geo- 
grafii. Kiedy przed paru laty kręciła 
film w Jugosławii, przyszło jej na 
myśl, żeby skorzystać z wolnej nie- 
dzieli i wyskoczyć na weekend do 
Warszawy. Nie sądziła, że to tak dale- 
ko. W rezultacie mogła być w Warsza- 
wie zaledwie parę godzin, ale posta- 
nowiła wrócić i poznać nasz kraj do- 
kładniej. „Moja siostra Victoria — po- 
wiedziała — przyjaźni się z młodą pol- 
ską artystką cyrkową, z którą łączą ją 
wspólne zainteresowania zawodowe. 
To wspaniała dziewczyna, nauczyła 
mnie wielu słów po polsku, ale tylko 
bardzo dziękuję« (wypowiedziała to 
z bezbłędnym akcentem) nadaje się 
do powtórzenia w towarzystwie 

Wzmianki o wyróżnieniu dla Saury 
ukazały się między innymi w najpo- 
ważniejszych dziennikach hiszpań- 
skich — madryckim „El Pais” i barce- 
lońskiej „La Vanguardia”. Po tegoro- 
cznym sukcesie telewizyjnym „Nocy 
i dni” w Hiszpanii zauważa się tu 
duże zainteresowanie polskim kinem 
Podpisana umowa między naszymi 
kinematografiami trafia więc na do- 
bry grunt 





Carlos Saura odbiera dyplom honorowy „Filmu” z rąk ambasadora Eugeniusza Noworyty 





Geraldine Chaplin i Carlos Saura 
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Ingmar Bergman 
A ZTZZAWAAY CWA 


Czytelnik 





POKUSA 
KONKRETYZACJI 


Mają nadal wzięcie „filmy do czyta- 
nia”: scenariusz „Twarzą w twarz” 
Ingmara Bergmana, mimo czterdzie- 
stotysięcznego nakładu, rozszedł się 
tak błyskawicznie, że gdyby nie po- 
moc zaprzyjaźnionej bibliotekarki 
wydziału polonistyki (edytor, podob- 
nie jak w przypadku „Scenariuszy fil- 
mowych” Krzysztofa Zanussiego, nie 
poczuł się w obowiązku nadesłania 
eqzemplarza recenzyjnego do redak- 
cji) nie zdołałbym nawet odnotować 
jego pojawienia się na rynku. Rozu- 
miem i podzielam pasję czytelników, 
tym bardziej że literacki oryginał 
„Twarzą w twarz” dostarcza daleko 
głębszych i pełniejszych doznań emo- 
cjonalnych niż wprowadzony na 
ekrany przed sezonem czy dwoma ki- 
nowy „skrót” kilkuodcinkowego se- 
riału. Notabene warto byłoby namó- 
wić redakcję filmową TV do wzmoże- 
nia starań o emisję pełnej wersji 
„Twarzą w twarz” 

Dlaczego jednak w tym trójczłono- 
wym układzie: scenariusz — seriał — 
film kinowy, każde z ogniw ma samo- 
dzielną rację bytu? Jest tozjawiskona 
swój sposób zaskakujące i nowe, 
to chwilę się nad nim zastanowić 
żeli relacja serialu i standardowej 
wersji kinowej rysuje się dość klarow- 
nie (o paradoksie — tak jak oryginału — 
i mocno pociętej adaptacji), sytuacja 
scenariusza pozostaje wyjątkowa. 
Jest on jakby partyturą obu konkrety. 
zacji samego Bergmana, ale także 
partyturą obiegową dla wszystkichin- 
dywidualnych instrumentatorów — 
czytelników. I tu dochodzimy chyba 
do fenomenu „filmów na papierze”, 
czyli, właściwie rzecz kwalifikując, 
literackiego ich pierwowzoru. W sta- 
rym sporze „czy scenariusz jest litera- 
turą" przypadek Bergmana okazuje 
się mocnym argumentem na poparcie 
tezy rzeczników literackiego rodowo- 
du kina. 

Czytając „Twarzą w twarz” i kon- 
frontując materię skryptu z ekrano- 
wym odpowiednikiem dojść można 
do dość nieoczekiwanego wniosku. 
W porównaniu z subtelną i wielo- 








brzmieniową tkanką literacką, przy 
całej skrótowości i lapidarności poe- 
tyki scenariusza, film zdaje się być 
dziełem daleko schematyczniejszym, 
mniej przekonywającym i jakby reali- 
zatorsko nie wyartykułowanym do 
końca. Diagnoza dotycząca stanu Jen- 
ny Isaksson, „dobrze przystosowane- 
go, zdolnego i zdyscyplinowanego 
człowieka, mającej wiele zasługi pra- 
cującej zawodowo kobiety, o dobrze 
rozwijającej się karierze, która dobrze 
wyszła za mąż za zdolnego kolegę, 
i do której »uśmiecha siężyciew” — jak 
charakteryzuje w prologu bohaterkę 
sam reżyser — ma w lekturze o wiele 
ciekawszy sensi daleko głębszą argu- 
mentację. Nie jest to sprawa drastycz- 
nych skrótów wersji kinowej, którą 
znamy, braku szeregu ważnych epizo- 
dów, budujących motywację działań 
bohaterki z matematyczną niemal 
precyzją. Sądzę, że satysfakcje lektu- 
ry scenariusza biorą się z czegośinne- 
go, co oświetla bardziej generalnie 
szansę „filmów do czytania”. 

Otóż „Twarzą w twarz” należy do 
klasycznej grupy dzieł, w których 
traktuje się o niezwykle intymnych 
i nieuchwytnych sprawach, przesą- 
dzających w konsekwencji o zasadni- 
czym wyborze człowieka; nazwanie 
i zmaterializowanie ich w trybie wizu- 
alnym stanowiło i dotąd stanowi dla 
kina trudną do przebycia barierę. By- 
najmniej nie chcę przez losugerować, 
że współczesne kino nie potrafi być 
dość subtelne i finezyjne w przypadku 
materii psychologicznej, a casus 
Bergmana przemawia dostatecznie 
wymownie na rzecz tezy odwrotnej 
A jednak oschłość Jenny (w scenariu- 
szu stanowiąca powłokę bohaterki 
wewnątrz której pulsują sprzeczne si- 
ły) przeniosła się w_ fotograficznej 
konkretyzacji na oschłość samego fil- 
mu, odcinając od racjonalnej i emo- 
cjonalnej gry, jaką prowadzi w scena- 
riuszu „lekarka potrzebująca medy- 
cznej opieki”. Mam odczucie, iż mimo 
realizatorskiego doświadczenia i ta- 
lentu swoich aktorów Bergman nie 
zdołał zainscenizować na ekranie do- 
statecznie przekonywającego spekta- 
klu; tymczasem partytura, do której 
teraz możemy powrócić, fascynuje 
oczekiwaną psychologiczną rafinadą 
1 dojrzałością intelektualną ludzkich, 
a w konsekwencji ogólniejszych, mo- 
ralnych diagnoz. 

Kolejne to, po „Scenach z życia 
małżeńskiego”, wydarzenie edytor- 
skie, wykraczające poza ciekawostkę 
w kontekście filmu. Jedynym wnio- 
skiem, jaki można stąd wysnuć, było- 
by zachęcenie naszych wydawców do 
kontynuowania tej nieoczekiwanie 
odkrytej „złotej nici”'. Scenariusze to 
nie tylko dobry księgarski towar, to 
przede wszystkim piękna przygoda 
dla czytelników i ludzi kina. 

















WOJCIECH 
WIERZEWSKI 





Ingmar Bergman: TWARZĄ W TWARZ. 
Spółdzielnia Wydawnicza  „Czytelnik”, 
Warszawa 1978 


Kino w telewizji 


ROZSERTE WEI SRD RRCWAOCETA 
W KLIMACIE DWUZNACZNOŚCI 


Telewizyjny „Seans” Sławomira Idziaka przypomina jego kinową „Naukę 
latania'', mało zborną w sensie fabularnym, a tak bardzo liryczną, nastrojową, 
pełną nostalgicznego wdzięku etiudę na temat dziecięcej wrażliwości, dziecię” 
cej psychiki, uniwersum dziecięcej wyobraźni. Uważam, że krytyka nie doceni- 
ła tamtego filmu — także telewizyjny „Seans” potraktowano zbyt zdawkowo. 
Dlaczego tak się dzieje, skąd ta obojętność? 

Wydaje się, że podstawowym źródłem wewnętrznych oporów, jakie odbiorcy 
mają wobec filmu, jest pewna cienkość dramaturgiczna anegdoty, która unie- 
możliwia jednoznaczną interpretację pokazywanych wydarzeń, a którą najła- 
twiej zakwalifikować jako debiutancką jeszcze niedojrzałość, brak precyzji. 
Kocha się jednak, żeby czarne było czarne, a białe — białe. Lubimy wyraźne 
konflikty i ostre Ścieranie się racji. W „Seansie” tego nie ma. Rzeczywistość 
prowincjonalnego miasteczka, w którym mieszkają młodzi ludzie, spotykający 
się w klubie domu kultury, jest szara, banalna, nijaka. Tacy sami są bohaterowie 
i wydarzenia. 

A przecież w kinie Idziaka tylko pozornie nic się nie dzieje albo dzieje się nie 
a propos. W rzeczywistości wszystkie postacie i wydarzenia tworzą dokładnie 
przemyślaną dramaturgicznie strukturę, pełną wewnętrznych napięć, kontra- 
punktowo zestawionych sensów. Że nie jest to dramaturgia makro, z wyraźnym 
ściegiem akcji, szytym na westernową okrętkę, to już inna sprawa. Ale spójrzmy 
uważnie na centralną w filmie opozycję: naukowiec z Warszawy i małomiaste- 
czkowa publiczność z owego spotkania w domu kultury; naukowiec kierownik 
domu, naukowiec — instruktor domu, naukowiec — dziewczyna. Ileż cieniutkich 
a trafnych spostrzeżeń, charakteryzujących obie strony, chwyta obiektyw kame- 
ry, chociaż niby nic się nie dzieje. Jak nieproste są te relacje, jak ewoluują nasze 
sądy o tych ludziach. 

Takie wieczorki autorskie — za sprawą opinii samych autorów — funkcjonują 
w świadomości potocznej jako kompletna żałosność i totalne nieporozumienie. 
Tu wspaniały, mądry człowiek z metropolii, a tam w nie ogrzanej sali kilku 
pijaków kiwa się nad piwkiem i hałasują brudne dzieci. Tu wyrafinowany 
wykład o poezji albo o badaniach kosmosu, tam średniowiecze i prymityw. Perły 
przed wieprze. Tylko że u Idziaka jest to punkt wyjścia, nie dojścia. W krótkich 
mini-scenkach, zwłaszcza podczas rozmowy o honorarium i rzekomo straconym 
przez naukowca czasie, następują kolejne autodemaskacje jego neoświętoszko- 
watej postawy. Spod precyzyjnych choć wyświechtanych frazesów o posłannic- 
twie nauki i wyrzeczeniach, których ta wymaga od swoich wyznawców, wyłazi 
zwykły faryzeizm, interesowność, pazerność, a co gorsza, postawa pogardy 
wobec maluczkich, ufundowana na pseudoautorytecie własnej osoby. Piotr 
Garlicki ze swym ascetycznym wyglądem i oszczędną grą aktorską dobitnie 
podkreśla ową dwoistość postaci naukowca. 

Z kołei instruktor to na początku mały wodzirejek. Żul w miarę inteligentny, 
który dzięki swej elokwencji, bezpośredniości bycia — kiedy trzeba — oraz 
uniżoności, a nawet płaszczeniu się przed kim trzeba, dość zręcznie radzi sobie 
z pracą w domu kultury: przyjmuje prelegentów, zaciera łapki i patrzy w oczy 
skwapliwie potakując, potrafi utrzymać jaki taki porządek na sali, stuszować 
ewentualne afronty i uwolnić dyrektora od niepotrzebnych zgryzot. Pomalutku 
— a Idziak tę osobowość maluje niespiesznie — okazuje się, że wcale nie mamy 
racji w tych swoich intuicjach. Te cechy to tylko połowa osobowości, niejako 
wykształcona stosownie do potrzeb. Ma on w sobie i drugą część, lepszą, 
szlachetną, tłumioną jakby ustawicznie i terroryzowaną przez pierwszą. Widać 
to w seansie z dziewczyną, kiedy zamknięci z zewnątrz nocują po prelekcji 
w domu kultury. Stara się poderwać dziewczynę, zgrywa się i małpuje. Ale jak? 
W jego pozerstwie, przedrzeźnianiu postawy naukowca, ni to podrywie, ni to 
najpoważniejszych zalotach, pojawiają się elementy autentycznej tęsknoty do 
życia naprawdę, pełnego, wolnego, bez upokorzeń i bez wstydzenia się samego 
siebie. Cynik podszyty duszą romantyka, idealisty. Jeszcze silniej ów nastrój 
dochodzi do głosu w sekwencji wspólnej libacji z rówieśnikami dobiegającymi 
trzydziestki, ileś tam lat po maturze, w małym miasteczku, bez specjalnych 
nadziei na cudowną odmianę losu. Toż to klimat czechowowski, I wspaniała 
kreacja Jerzego Stuhra, któremu znakomicie partneruje Sławomira Łozińska. 

Były operator z wielkim mistrzostwem tworzy klimat dwuznaczności ludzkich 
postaw. Wychodząc od stereotypów (Światły naukowiec, głupi instruktor, kabo- 
tyńska widownia) delikatnie, ale sugestywnie je kompromituje; zmusza do 
wnikliwszego spojrzenia na ludzi, demaskuje pozerstwo, odkrywa w banalnych 
postaciach nie podejrzewany ładunek uczciwości i liryzmu. 

















CZESŁAW DONDZIŁŁO 


Jerzy Stuhr ) 





SEANS. Scenariusz i reży- 
seria: Sławomir Idziak. 
Dialogi: S. Idziak | Jerzy 
Stuhr. Zdjęcia: Michal Bu- 
kojemski. Wykonawcy: 
zy Stuhr, Płotr_ Garlicki, 
Sławomira Łozińska i inni. 
Produkcja: TVP. 
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SKRADZIONA 
KOLEKCJA 





oanna i zwariowany świat, rze- 
czywistość kopiąca, wierzgająca 
śmieszna i nieprawdopodobna 
a jednak twardo osadzona w rea- 





rektor) oraz 





tefan Friedmann i An- 


drzej Fedorowicz. 


Skradziona kolekcja 


w Zespole „Iluzjon 


(ed) 


powstaje 


liach Warszawy — tego właśnie może iecia: 
się spodziewać przyszły widz realizo- Zdjęcia: 
wanego obecnie przez Jana Batorego ROMAN 
filmu „Skradziona kolekcja SUMIK 


Scenariusz napisała wspólnie z re- 
żyserem Joanna Chmielewska, autor- 
ka wielu powieści sensacyjno-kome- 
diowych. Tym razem chodzi o opie 
nad bezcenną kolekcją znaczków po- 
zostawioną przez właściciela w depo- 
zycie u bohaterki 

Autorem zdjęć jest Bogusław Lam- 
bach, scenogratem Zdzisław Kielano- 
wski, produkcją kieruje Tadeusz Kar- 
wański. Grają: Izabela Dziarska (Jo- 
anna), Elżbieta Starostecka (Janka) 
Andrzej Brzeski (Paweł), Jerzy Jogał- 
ła (Kawiarski), Krzysztof Kowalewski 
(Andrzej), Mieczysław Pawlikowski 
(Kowalski), Wiesław Drzewicz (dy- 























Reżyser Jan Batory 











Elżbieta Starostecka i Izabela Dziarska 
Włodzimierz Witt 





Spotkania z Jurijem Nikulinem 





Przez szparę 
w kurtynie 





KORESPONDENCJA Z MOSKWY 





hirurdzy nie powinni opero: 
wać swoich znajomych, dzien 
nikarzom natomiast nie wypa- 
da o znajomych pisać. Chciałbym jed- 
nak odstąpić od tej zasady. 
Miałem osiem lat, gdy ojciec zapro- 
wadził mnie na poranne przedstawie- 
nie do cyrku, do swego przyjaciela 





klowna Jurija Nikulina. Weszliśmy 
służbowym wejściem i po raz pierw- 
szy poczułem ten dziwny ostry zapach 
cyrkowych kulis. W garderobie przy- 
witał nas chudy, milkliwy, zupełnie — 
jak pomyślałem wtedy — niewesoły 
człowiek, który najzupełniej serio 
uścisnął mi dłoń na powitanie i nie 


zaczął pytać 
w szkole. 
Usiedliśmy na dostawionych krze- 
słach, blisko Przebrzmiała 
uwertura, zaczął się cyrk. Nie pami 
tam dobrze przedstawienia, 
dziś zachowałem wrażenie czegoś 
oszałamiającego. 


jakie mam _ stopnie 


areny 





świątex 





znego 


Na arenie klowni: Jurij Nikulin i Michaił Szujdin 











„Pies Barbos” Leonida Gajdaja 


i wzruszającego. Kiedy na arenę wy- 
biegli klowni Jurij Nikulin i Michaił 
ujdin — sala od razu wybuchnęła 
śmiechem. Ruchliwy rudzielec Szuj- 
din i przestraszony, ślamazarny Niku- 
lin grali scenkęzeżmiją. Ocochod 
ło, nie pamiętam, wydaje się, że ucie 

kali przed żmiją, potykali się, padali 
gubili kapelusze, Kiedy widzowie już 
płakali ze śmiechu, Nikulin podbiegł 
do mnie i ojca, trącił łokciem Szujdina 
i radośnie wykrzyknął: „Misza, po- 
patrz, Sierioża przyszedł”. Znowu 
śmiech. Duma rozpierała mnie jak in- 
dyka, Co s 
łem tylko, że obok nie ma chłopaków 
a. Teraz i tak nie uwierzą. 











e mną działo! Żałowa- 








„Biedny Jurik” 


Minęło ćwierć wieku. Jurij Nikulin 
stał się jednym z najbardziej lubia- 
nych aktorów radzieckiego kina, wy- 
stąpił w dziesiątkach filmów. Grał 
w komediach (Balbes w pierwszych 
filmach Leonida Gajdaja, Miaczikow 
w „Na rabunek”, dozorca Tichon 
w ekranizacji powieści Ilta i Pietrowa 
„Dwanaście krzeseł”) i w dramatach 
(Kuźma Kuźmicz w filmie „Gdy drze- 
wa były duże”, mnich w Andrieju Ru 
blowie”, żołnierz Niekrasow w epo- 
pei „Oni walczyli za ojczyznę”, kore- 
spondent wojenny Łopatin w filmie 
młodego reżysera Aleksieja Gierma- 
na „20 dni bez wojny”). Nie porzucił 
jednak pierwszego zawodu i ciągle. 
„dziś i codziennie”, wychodzi na 














arenę. 
I oto spotykamy się znów w tym 
samym pokoiku za kulisami cyrku. Do 
rozpoczęcia przedstawienia zostało 
kilka minut, Nikulin włożył już wą 
ziutkie pasiaste spodnie, kusą mary- 
narkę, ogromne buciory z zawinięty- 
mi noskami i okrągły kapelusik 
Ucharakteryzował się na prostodusz 
nego i naiwnego „biednego Jurika 
ale twarz miał poważną, a same atry 
buty klowna śmiechu nie wywołują 
Go nowego? — spytałem po kilku 


chwilach nieuniknionej rozmowy 
o pogodzie. 
- Nic. Wszystko stare — i wskazał 


ręką na swą garderobę, rzeczywiście 
niezbyt wytworną. 

W filmie? 

Propozycje są. ale niezbyt intere- 
sujące. Poważne role — nudne, be: 
mdłe. 





treściowe, Komediowe — to 





wciąż ci sam pijaczkowie, których 
w młodości grałem dziesiątkami. Po 
roli Łopatina — pusto. 

— A co by Pan teraz chciał zagrać? 

— Wziąłbym każdą dobrze napisa- 
ną, odpowiednią dla, mnie *rolę. 
Chciałbym zagrać w komedii, nawet 
najprostszej, gagowej, bez głębokich 
myśli, nawet o alkoholikach, ale żeby 
była rzeczywiście śmieszna. 

Rozległ się trzeci dzwonek i Niku- 
lin z Szujdinem wybiegi przed kurty- 
nę. Jurik zaproponował Miszy gre 
w której nie można użyć słowa „nie' 
Misza zgodził się. „Ale ty choć raz już 
w to grałeś?” — zapytał Jurik. „Nie” — 
odpowiedział Misza 

Śmiałem się jak wszyscy patrząc 
przez szparę w kurtynie, a potem po- 
myślałem, że w tym prostym żarcie 
tkwi dość głęboki sens. Słowo „nie 
występuje teraz w zastraszającej skali 
go, gdy trzeba i nie trzeba 
Zawsze łatwiej jest czegoś odmawiać 
niż na coś się godzić. Odmowa do 
niczego nie zobowiązuje, a zgoda wy- 
maga podjęcia wysiłków, odpowie- 
dzialności, poświęcenia 
czasu. Za jedną z najpiękniejszych 
cech charakteru Nikulina jego przyja- 
ciele uważają ogromną gotowość do 
mówienia „tak”, Ktoś może zobaczyć 
w tym miękkość i słabość, dla mnie 
jest to po prostu dobroć. I co istotne 
Jurij nigdy nie jest dobry cudzym 
kosztem. 

Napisałem kiedys dość ostrą, kryty- 
czną recenzję przedstawienia, w któ- 
rym grali Nikulin i Szujdin. Przysze- 
dłem z artykułem do Jurija Władimi- 
rowicza. Przeczytał, ciężko westchnął 
i napisał: „Zgadzam się ż oceną. JI 
Nikulin”. Dopiero później dowiedzia- 
łem się, że jednym z autorów skryty- 
kowanego przeze mnie scenariusza 
był właśnie Nikulin. Ale oto na arenę 
wybiegły tresowane pieski i Nikulin 
wrócił do siebie. 




















— używa sii 





własnego 








Aktor i zwierzęta 


— Które ze swoich filmowych ról 
pamięta Pan najlepiej? 

- Balbesa i Kużmę Kuźmicza. 
W pierwszym wypadku stworzony z0- 
stał, chyba udany, typ komediowy, 
który powtórzyłem w kilku filmach. 
W drugim zaś został przełamany pe- 
wien stereotyp, było lo wyjscie poza 
określone emploi. Nie przyszło mi ła- 





„Na rabunek!” Eldara Riazanowa 


two przekonać twórców filmu, że mój 
bohater, fiqura dość żałosna i śmiesz- 
na, ale zasługująca na współczucie, 
nie powinien wywoływać chichotu, 
a tylko trochę smutny uśmiech. Reży- 
ser Lew Kulidżanow zaangażował 
mnie zobaczywszy mój występ w cy! 
ku, filmy ze mną obejrzał później 

Praca na arenie nieraz zaprowadzi- 
ła Nikulina wprost na plan zdjęciowy. 
Siemion Tumanow, twórca filmu 
„Muchtar na tropie” nie mógł znaleźć 
odtwórcy głównej roli. -. matbyłinte- 
resujący  (iropienie _ przestępców). 
myśl zacna — o przyjaźni człowieka 
z psem, otym, że „bracia nasi mniejsi 
- jak to obrazowo powiedział Jesienin 
— są niezbędni w naszym życiu. Ale 
najlepsi aktorzy, co do jednego — od- 
mawiali. Każdy filmowiec wie, jak 
trudno jest konkurować ze zwierzę- 
ciem. Zwierzę jest tak bezpośrednie, 
naturalne, a przy tym sympatyczne, że 
widzowie patrzą tylko na nie, a stara- 
nia aktora są niezauważalne. Jest to 
poza tym partner trudny, nie można 
się z nim dogadać, zagrać dokładnie 
to, co w scenariuszu — tu w każdej 
sekundzie trzeba być przygotowanym 
do improwizacji. Tumanow był już 
w rozpaczy. Poradził mu ktoś wtedy 
szukać wykonawcy w cyrku. Znalazł 
Nikulina 

Ale to film. A na arenie zaistniała 
sytuacja grożąca klęską numerowi 
wykonywanemu przez lwy morskie. 
Najstarsza ze wspaniałych, lśniących 
jak lakierki artystek, Iwica Kapa, na- 
gle przerwała program. Treser się 
zdenerwował, ale ani jego podniesio 
ny głos, ani pierniczki nie przełamały 
uporu lwicy. Zapanowała pełna na- 
pięcia cisza, Nieoczekiwanie, jakdia- 
beł z pudełka, wyskoczył Nikulin 
i krzyknął wesoło: „Chodź, Kapa, wo- 
ła cię papa”. Publiczność roześmiała 
się z ulgą, a stukilogramowa artystka, 
usłyszawszy spokojny głos, przypom- 
niała sobie o swoich obowiązkach 
i kołysząc się na płetwach kontynuo- 
wała numer 














- To dziwne — powiedziałem po- 
tem — jesteśmy w cyrku, dziejesię tyle 
ciekawych rzeczy, a my rozmawiamy 
o filmie. 





— To normalne. Gdybyśmy spotkali 
się w wytwórni, mówilibyśmy o cyrku. 
Często mnie pytają,co wolę: cyrk czy 
kino. Złości mnie taki banał. To brzmi 








przecież tak samo głupio i nietaktow- 
nie, jak pytanie dziecka, kogo bar- 
dziej kocha; mamę czy tatę. 


I wyszedł na arenę, na której już 
czekał Szuidin. 








Pociąg do Taszkientu 


W czasie wojny Szujdin był czołgis- 
tą, nieraz siedział w płonącym czołgu: 
w Dniu Zwycięstwa przychodzi do 
cyrku w galowym mundurze, z orde- 
rami i medalami. Jego partner — i to 
rzadko — nosi jeden medal - „„zaodwa- 
gę”, który na wojnie ceniono bardzo 
wysoko. Opowiadał reżyser cyrkowy 
Mark Miesteczkin, że na początku 
wojny Jurij Nikulin wraz z grupą żoł- 
nierzy znalazł się w okrążeniu. Sytua- 
cja tragiczna — głód, chłód, głuchy las, 
nie wiadomo, gdzie swoi, a gdzie 
wróg. W każdej chwili można dostać 
się do niewoli albo zginąć i nawet 
rodziny nie będzie miał kto zawiado- 
mić. Nikulin jakimś cudem ocalił gi- 
tarę i swoimi piosenkami, żartami, 
wesołymi bajkami podtrzymywał na 
duchu towarzyszy. Może właśnie wo- 
jennym doświadczeniom Nikulina za- 
wdzięczają twórcy filmu „20 dni bez. 
wojny” prawdziwość postaci główne- 
go bohatera, autentyzm wydarzeń 
i sytuacji; reżyser Aleksiej Gierman — 
jak i większość ekipy — należy bo- 
wiem do pokolenia urodzonego już po 
wojnie. 








— Ależskąd—mówi Nikulin- mojej 
zasługi w tym nie ma żadnej. Nas 
wszystkich, szczególnie zaś doświad- 
czonych aktorów, zdumiewał sposób 
pracy Giermana nad filmem. Nigdy 
nie_ widziałem takiej dokładności, 
takiej wnikliwości. Reżyser nie tylko 
osobiście pilnował, aby każdy żoł- 
nierz w szeregu był ubrany w mundur 
z tamtych lat, aby każda lampa nafto- 
wa była wyprodukowana przed woj- 
ną, ale zdobył dla mnie zegarek z 1940 
roku. Artystki tańczące w scenie ma- 
sowej zmusił do nauczenia się tańców 
ówcześnie modnych. Nie pozwolił na 
szycie wykonawcom głównych ról 
kostiumów i nalegał,abyśmy chodzili 
w starych wojskowych bluzach, które 
z trudem udało kupić. Wydawało 
się to nam zbytnią pedanterią, balis- 
my się, że pochłonięty drobiazgami, 
których na ekranie nawet się nie zau- 
waża, pominie najważniejsze myśli 




















„20 dni bez wojny” Aleksieja Giermana 


pięknego opowiadania Simonowa, 
według którego kręciliśmy film 

Ale najgorsze czekało nas w czasie 
zdjęć w pociągu jadącym do Tasz- 
kientu. Zazwyczaj sceny takie kręci 
się łatwo. Pół wagonu w hali zdjęcio- 
wej, z tyłu ekran z umykającym kraj- 
obrazem, na dole dwóch robotników 
kołyszących wagonem, a my sobie 
gramy. Gierman znalazł gdzieś praw- 
dziwy wagon z czasów wojny, kazał 
go wyprowadzić na prawdziwe tory 
w Azji Środkowej i zimą, w srogi mróz 
przez trzy tygodnie kręcił te kilka 
scen. Prawie wszyscy zaziębilismy 
się, byliśmy bliscy buntu. Jednak kie- 
dy zobaczyliśmy to na ekranie wszyst- 
ko stało się zrozumiałe. Te drobiazgi, 
zziębnięte ręce, zniszczone bluzy, na- 
turalne, a nie „robione” kołysanie wa- 
gonu i wiele innych rzeczy nadały 
filmowi życie i prawdę. Gierman to 
bez wątpienia zadziwiający reżyser, 
trudno z nim pracować, ale rezultat 
usprawiedliwia każdy wysiłek, ner- 
wy, czas, Ażeby lepiej ukazać metody. 
Giermana, opowiem jeszcze jedno 
zdarzenie. Wstrząsająca jest scena 
wiecu w fabryce, z Łopatinem prze- 
mawiającym do kobiet, dzieci, star- 
ców pracujących w miejsce tych, któ- 
rzy poszli na front. Mówi, że ich nabo- 
je dosięgają wroga, że ich wychudzo- 
ne ręce wykuwają wspólne zwycięs 
two. Słuchają go wstrzymującoddech. 

Przemówienie nagraliśmy osobno, 
ale samo niewiele byłoby warte — jak- 
bym tego nie zagrał. Trzeba było jesz- 
cze pokazać twarze i oczy ludzi, takie 
twarze i takie oczy, którym widz by 
uwierzył. Znaleźliśmy w Taszkiencie 
starą halę, w jednej z fabryk. Robotni- 
cy zgodzili się przepracować dzień na 
zdjęciach. Ale jak mieliśmy wywołać 
ich skupienie, wzruszenie? | wtedy 
reżyser dosłownie zmusił mnie, abym 
opowiedział tym ludziom o ostatnich 
tygodniach życia Wasilija Szukszyna, 
z którym razem graliśmy w filmie 

Oni walczyli za ojczyznę”. Trzeba 
wiedzieć, jak bardzo u nas ludzie ko- 
chają Szukszyna, jakim szacunkiem 
darzą jego książki, filmy, role, żeb, 
, że słuchano mnie rzeczy- 
wiście z zapartym tchem 

Jurij Nikulin zamilkł, po chwili od- 
wrócił się i ruszył ku wyjściu na 


arenę... 
SIERGIEJ 
WISZNIAKOW 











zrozumie: 
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ażdy film Andrasa Kovacsa, 
racjonalisty i filozofa kamery, 
wywołuje zrozumiałe zainte- 
resowanie krytyki i publicz- 
ności. „Koniuszy” wzbudził cieka- 
wość tym większą, że film jest ekr. 
zacją głośnej ostatnio na Węgrzech 
i nagrodzonej przez krytykę powieści 
Istvśna Gólla ukazującej początki os- 
trego wirażu historii u progu lat pięć 
dziesiątych. Nie po raz pierwszy lite- 
ratura i kino węgierskie próbują do- 
konać oceny tego okresu, który — zda- 
niem wielu twórców — wciąż jeszcze 
stanowi białą plamę w świadomości 
historycznej współczesnych. I chyba 
przyjdzie nam zgodzić się z Andrasem 
Kovacsem, że ani historiografia, ani 
socjologia, ani nauki ekonomiczne nie 
dokonały dotąd odpowiednio pogłę- 
bionej analizy lat pięćdziesiątych, 
a bez opisu i analizy tego skompliko- 
wanego i obciążonego sprzecznościa- 
mi okresu trudno zrozumieć procesy, 
jakie się wówczas dokonały, a jeszcze 























József Madaras (Busó) i Karoly Sinka (Schóbert) 


trudniej objaśnić je widzom dzisiej- 
szym. 

Autorzy „Koniuszego” próbują za- 
nalizować je w ramach kameralnej 
opowieści rozgrywającej się jakby na 
bocznej, prowincjonalnej scenie. 
Miejscem akcji jest przygraniczna 
miejscowość w północno-zachodnich 
Węgrzech. Bohater książki i filmu, ko- 
munista Janos Busó, obejmuje stano- 
wisko koniuszego w stadninie prowa- 
dzonej przez byłych oficerów i podofi- 
cerów armii Horthy'ego. Materię fa- 
bularną utworu stanowią wydarzenia 
potoczne, ukazane reportażowo, ra- 
czej w ujęciu epickim niż dramatycz- 
nym; codzienna praca w stadninie. 
studium mikrośrodowiska, opis sto- 
sunków między koniuszym a oficera- 
mi, nacechowanych z początku wza- 
jemną nieufnością. Ludzi tych oddzie- 
la od siebie niemal wszystko: prze- 
szłość, kwalifikacje zawodowe, wy- 
jątkowość sytuacji eks-oficerów ska- 
zującej ich na przymusowy pobyt 








z dala od rodzin. Ale istnieje coś, co 
stanowi podstawę rodzącego się z tru- 
dem porozumienia: zainteresowanie 
pracą, wspólna im fascynacja końmi 
Kovócs eksponuje ten moment w wie- 
lu bardzo pięknych scenach, kiedy 
koniuszy i masztalerze obserwują ko- 
nie na padoku; kiedy, pod nieobec- 
ność weterynarza, wyniosły porucz- 
nik Bazsi zastępuje go przy rodzącej 
klaczy. Scena ta ma wyraz symbolu. 
rodzi się szansa porozumienia, znika 
wzajemna rezerwa. Busó, człowiek 
2 gruntu uczciwy, walczy o swój auto- 
rytet czystymi metodami. Pobity nocą 
przez anonimowych napastników nie 
obwinia o to podwładnych. Instynkt 
nie zawodzi go zresztą: nie istnieje 
żadne „antyludowe” oficerskie sprzy- 
siężenie. Zawodzi go i zaskakuje na- 
tomiast rozwój sytuacji. Następują bo- 
wiem wydarzenia, których sens wy- 
myka się rozumieniu nie tylko tych, 
którzy jak eks-oficerowie Horthy 
ego stali się: outsiderami historii 
lecz także wielu szeregowych komu- 
nistów. Koniuszy Janos Busó nie poj- 
muje dlaczego traci swoje stanowi- 
sko doświadczony towarzysz Móthe 
z Komitetu Powiatowego i zostaje za- 
stąpiony przez człowieka, który sty- 
działania, wyglądem nawet, 
przypomina osobę z portęetu wiszące- 
go na ścianie, Nie rozumie, dlaczego, 














lem 








tunacjonariusz służby  bezpieczeń- 
stwa usiłuje wymusić na nim groźba- 
mi i szantażem („byliście w niewoli 
u Amerykanów, prawda?”) zeznania 
obciążające  eks-oficerów. Jedną 
z najbardziej poruszających scen „Ko- 
niuszego” jest scena nocnej rozmowy | 
braci Busó. Starszy Mótyśs, dyrektor 

miejscowej spółdzielni produkcyjnej 

i poseł, powrócił właśnie z narady 

v Budapeszcie. Nie potrafiąc wyjaś- 
nić młodszemu bratu sensu nagłego 
zaostrzenia kursu w polityce wewnę- 
trznej kraju. Matyas przestrzega Jano- 
sa: „siedź cicho, nie wiesz co oni wi 
dzą, ci z pierwszej linii! 

Kovacs, reżyser o temperamencie | 
antropologa, analizuje reakcje ludzi | 
poddanych ciśnieniu sytuacji history- | 
cznej ukazanej niejako od środka, in | 
statu nascendi, w warunkach nace- 
chowanych sprzecznościami niesłusz- 
nego historycznie hasła: „kto nie jest 
z nami jest przeciwko nam”. Formułą 
organizującą porządek myślowy 
i estetyczny „Koniuszego” jest zasada 
dwoistości: obok towarzysza Mathe 
są Schóbertowie, obok tych „z pierw- 
szej linii" są ci z drugiej, którzy nie 
znają „całej prawdy” mimoże prawda 
jest, jak wiadomo, niepodzielna. 
Obrazowym symbolem ścierania się 
owych przeciwieństw jest niezapom- 
niana scena walki dwóch ogierów, 
białego i czarnego, zaś antycypacją 
finału — porażająca swym okrucień- 
stwem, naturalistycznie sfilmowana 
sekwencja polowania na _ sforę 
bezpańskich psów,  wystrzelanych 
przez żołnierzy w pobliżu stadniny 

Opisowy z początku, epicki rytm 
narracji ulega w drugiej części filmu 
dramatycznemu przyśpieszeniu. At- | 
mosfera staje się coraz bardziej | 
posępna. W mrocznej tonacji zdjęć, 
w lawinowej konstrukcji perypetii, 
w budowaniu nastroju Kovócs osiąga 
wymiar nieuchronnie zbliżającego się| 
dramatu. Samobójstwo jednego z ofi- 
cerów (otrzymał z domu wiadomość 
o zdradzie żony) i pojawienie się 
w biurze stadniny funkcjonariuszy 
służby bezpieczeństwa potęgują psy- 
chozę zagrożenia. Ludzie boją się are- 
sztowań, przestają ufać koniuszemu, 
który sam jest bezsilny i zdezoriento- 
wany. Podczas gwałtownej dyskusji 
pełnej wzajemnych zarzutów i oskar- 
żeń czyjaś ręka sięga po nóż 

Czy człowiek uczciwy, który zna- 
lazł się w potrzasku przerastającej go 
sytuacji historycznej, musiał zapłacić 
życiem za nie popełnione przez siebie 
błędy? Czy ludzie, którzy w odruchu 
desperacji wybrali ucieczkę w stronę 
pobliskiej granicy, byli politycznymi 
przestępcami? Na pytania te odpo- 
wiedziała już historia. Ale przedsta- 
wienie ich w artystycznej, poruszają- | 
cej formie pozostaje sprawą sztuki. | 

Kovócs, który unika zazwyczaj me-| 
tafor i symboli, wieńczy otwarty finał | 
„Koniuszego” jeszcze jednym wielo- 
znacznym w wymowie, ale umotywo- 
wanym  dramaturgicznie obrazem. 
Dobiegające znad granicy serie 
wystrzałów wywołują panikę w tabu- 
nie koni. Zwierzęta miotają się we- 
wnątrz ogrodzenia; są przerażone, go- 
towe stratować się nawzajem... Sztu- 
ka jest zawsze poszukiwaniem. Finał 
„Koniuszego” ma wyraz tragedii 

ADAM 
HOROSZCZAK 
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Kovócs, 





W kinach 





COLARGOL ZDOBYWCĄ KOSMOSU 


POLSKA — FRANCJA, 1978 


Reżyseria i scenografia: TADEUSZ 
WILKOSZ. Scenariusz na podstawie 
pomysłu Olgi Pouchine: Tadeusz Wil- 
kosz i Albert Barille. Zdjęcia: Euge- 
niusz Ignaciuk, Stanisław Kucner, 
Piotr Jaworski i Leszek Nartowski. 
Muzyka: Mireille. Teksty piosenek: Ta- 
deusz Śliwiak. Głosy: Irena Siempiń- 
ska (Colargol), Stanistaw Czernik 
(Kruk), Roman Weriiński (Hektor), 
Szczepan Chęciński (astronom Zi- 
bou), Danuta Biurkowska (Carabos- 
se), Barbara Borkowska (Wrona), Ta- 
deusz Wojan (nauczyciel) i inni. Pro- 
dukcja: Studio Małych Form 


NEW YORK, NEW 


USA, 1977 


Reżyseria: MARTIN SCORSESE. Sce- 
nariusz na podstawie opowiadania 
Earla McRaucha: Earl McRauch i Mar- 
dik Martin. Zdjęcia: Laszlo Kovacs. 
Opracowanie muzyczne: Ralph 
Burns. Piosenki: John Kender i Fred 
Ebb oraz utwory najwybitniejszych 
twórców muzyki rozrywkowej lat 
czterdziestych i pięćdziesiątych. Śpie- 
wają: Liza Minnelli, Mary Kay Place 
i Diahnne Abbott. Solo na saksofonie: 
Georgie Auld. Wykonawcy: Liza Min- 
nelli'(Francine Evans), Robert de Niro 
(Jimmy Doyle), Lionel Stander (Tony 
Harwell), Barry Primus (Paul Wilson), 
Mary Kay Place (Bernice), Georgie 
Auld (Frankie Harte), George Memmo- 


Magazyn ilustrowany FILM. Tygodnik. REDAKCJA: Puławska 61, 02-535 Warszawa. Tel.: centrala 45-40-41 w. 112. 
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wych „Se-Ma-For" (Łódź) przy współ- 
pracy Procidis (Paryż). Barwny. Bez 
ograniczenia wieku. Czas wyświetla- 
nia: 66 min. 


Po „Przygodach Cołargola na Dzi- 
kim Zachodzie” drugi pełnometrażo- 
wy film o przygodach misia, bohatera 
długiej serii telewizyjnej, który tym 
razem wyrusza z przyjaciółmi na pod- 
bój kosmosu. 


4. 
YORK 


li (Nicky), Dick Miller (właściciel Palm 
Glub) i inni. Produkcja: Chartoff-Win- 
kler Productions. Barwny. Dozwolony 
od 15 łat. Czas wyświetlania: 155 min. 
Tytuł oryginalny: „New York, New 
York". 


Nostalgiczna podróż w przeszłość, 
do epoki wielkich zespołów rozryw- 
kowych lat czterdziestych i pięćdzie- 
siątych; na tym tle burzliwy romans 
piosenkarki i saksofonisty, różnią- 
cych się aspiracjami i stylem życia. 
Kalejdoskop popularnych _ prze- 
bojów. 


TE NIEBEZPIECZNE DRZWI NA BALKON 


ZSRR, 1977 


Reżyseria: DZIDRA  RITENBERGS. 
Scenariusz: Bronisława Parszewska 
i Jan Strejcz. Zdjęcia: Gienrich Pilip- 
son. Scenografia: Herbert Likums. 
Muzyka: Romuald Kalson. Wykonaw- 
cy: Varis Vietra (Roland), Viktor Lo- 
renc (jego ojciec), Antra Liedskainy- 
nia (jego matka), Lilita Skuń (inga), 
danis Makovskis (Żanis), Peteris Gau- 
dinsz (Normund), Anita Kvala (Tere- 
sa), Andris Bierzińsz (Eryk) i inni. Pro- 
dukcja: Riżskaja Kinostudija. Barwny. 
Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetla- 


nia: 86 min. Tytuł oryginalny: „Eta 
opasnaja dwier na bałkon 


18-letni Roland, wychowany w do- 
statku konformista i snob, prowokuje 
wypadek, którego ofiarą staj 
pewna dziewczyna. Stopniowe ujaw- 
nianie kulis wydarzenia wciąga 
w krąg obwinionych wielu ludzi ze 
środowiska bohatera. 
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Kinorama 








Gieorgij Danielija („„Afonia”) przy. 
stąpił do realizacji filmu „Żałosne życie 
oszusia” według sgenariusza Aleksan- 
dra Wołodina. Rolę główną w tej — jak 
Określa reżyser — „pesymistycznej ko- 
medii” gra O. Basilaszwili obok Mariny 
wej, Natalii Gundariowoji low. 
Leonowa. 
* 
72-letnia Greta Garbo mieszka w No 
wym Jorku. Operatorzy telewizji CBS 
sfilmowali niedawno jej codzienny spa. 
cer ulica: nu 
Ludzie” (People). Sprawa wykorzysta. 
nia tych zdjęć spowodowała publiczną 
dyskusję: na ile TV ma prawo ingero: 
wać w prywatne życie aktorki bez. jej 
wiedzy? Redaktorzy programu twier 
dzą, że chcieli, aby widzowie z innych 
miast uczestniczyli w tym, co mieszkań 
cy Manhattanu mają na co dzień. Zdję 
cia nie zawierają niedyskrecji, a jednak. 
opinia publiczna opowiada się ostro 





























przeciwko programowi, interpretując 
go jaka akt samowoli niezgodny 
z etyką s 


. 
Trzecia część mieszkańców Kanady 
nigdy nie widziała kanadyjskiego fil 
24 procent ludności odwiedza kino 
y w roku, pozostali wolą TV i do 
kina_ wybierają się zupełnie wyjątko: 
wo. Takie są wyniki badań przeprowa- 
dzonych przez pismo „Globe and Mail 
w największych - zurbanizowanych 
okręgach Kanady; sytuacja na pozosta: 
łym obszarze może być tylko gorsza 















* 

Maria Schnelder — nie tak dawno 
jeszcze negatywna bohaterka bruko: 
wej prasy zachodniej, opisującej, jej 








prowokacje” — ustatkowała się podob. 
no. Gra w filmie „Kobieta jak Ewa”; na 
planie odwiedza ją ojciec, znany aktor 
Daniel Gólin (oboje na zdjęciu), który 
wreszcie „odnalazł swoją córkę 








Fot. Paris Match 








Łarisa 
Malowannaja 


Zdarza się to raczej rzadko, żeby stu- 
dentka kończąca wydział reżyserii 20- 
stała aktorką. Ale Łarisa Malowannaja 
wystąpiła w_ filmie. kolegi, 
skończyły się zdjęcia, miała już na 
stępną propozycję aktorską. I tak trwa 
do dziś. Gra na scenie Wielkiego Teatru 
Dramatycznego w Leningradzie i częs: 
to pojawia się na ekranie — ostatnio 
w kostiumowym filmie „Legenda o Dy- 
lu Sowizdrzale 


REMIERV 


Ibsen z muzeum 


Co się stało ze Steve McQueenem? 
Wielbiciel ryzyka i wyścigowych samo- 
chodów, bohater „Ucieczki gangstera 

i „Płonącego wieżowca” zniknął na pe 
wien czas z ekranu. Dzisiaj powraca 

trudny do rozpoznania, w klasycznej 
roli z wielkiego repertuaru ibsenow- 
skiego, jako doktor Śtockmann, tytuło 

wy bohater dramatu „Wróg ludu”. Pc 
wraca nie. tylko jako aktor: ekranizacja 
dramatu Ibsena powstała z jego inicja- 
tywy, jest jej producentem. Trudno od- 
mówić ambicji przedsięwzięcia, które 
ma charakter wyzwania. Ale rezultat 
wydaje się problematyczny. Gdyby 


































































Fot. Sowietskij Film 


George Schaefer wyreżyserował rów. 
nie starannie i z tą samą obsadą spek: 
takl telewizyjny, byłby obsypany na- 
grodami — stwierdza recenzent pisma. 
The Hollywood Reporter" Arthur 
Knight. Ale widoki filmu w kinach są 
problematyczne. Z, pozoru niczego nie 
można mu zarzucić. Sztuka została tak- 
townie uaktualniona w przeróbce sa- 
mego Arthura Millera, będącej podsta- 
wą scenariusza Alexandra Jacobsa. Te 
mat brzmi zresztą współcześnie: doktor 
Stockmann odkrywa, że wodę ze źródła 
mineralnego zatruły ścieki 2 miejsco- 
wej clarbarni. Ale zdrój jest podstawą 
prosperity miasteczka. Stwierdzeni 
doktora zagraża wszystkim mieszkań 
com. Ogłoszony zostaje „wrogiem lu- 
du”, zmuszony do odejścia. W gorzkim 
zakończeniu sztuki chce przenieść si 
z rodziną do domu przyjaciela prowa- 
dzić szkołę dla ubogich dzieci, W filmie 
pozostaje na miejscu, aby nadal wal- 
czyć. Ta zmiana nie dodaje dramatyz. 
mu ekranowej opowieści, pozbawionej 
wewnętrznej siły. Steve McQueen po- 
jawia się w otoczeniu wytrawnyci 
torów, doskonale obytych z kląsycznym 
repertuarem. Jest wśród nich Szwed 



































Steve McQueen w filmie „Wróg ludu" 





Fot. Ginć Revue 





A! 





ty Charles 
During w roli burmistrza, przejmująca 
Robin Pearson Rose w roli córki, Ri- 
Chard A. Dysert jako skorumpowany 
dziennikarz. Ale McQueen, w okula- 
rach i z brodą, całkowicie ziaieniony 
charakteryzacją, utracił jakby swą dy 
namiczną osobowość. Wygłasza kwa- 
stie popra: bez. przekonania 
tworzy kreację nie odbiegającą może 
poziomem od innych, ale też nie zapa. 
dającą w pamięć. Piękne, przymglone 
zdjęcia, stylowe wnętrza, muzyka 
o spokojnej ekspresji sprawiają, że pa 
trzy sięna ten film z przyjemnością — ale. 
jak na eksponat muzealny. 


Kartka z Budapesztu 
Wśród zbójników 
ARA Orotedaiedo  piadzkme 
wę Palac lima „Pod ic stopami gwiż- 
bę wiele”, rebygar Gylrgy Szamjań 2 
akizya nadlieacja swojego, dridego 
AWA sdoVa ani prawi” (5a 226,48 
Goa la o oówiekć 0 węgła: 
skich zbdjnikach © betlarach, klórzy 
pód kanie osiemnastego wieku nękali 
Obsty<k | Blóżoyeh ia terśnach poyóć 
zaś balatońskioc 

Takim yęgieskim sankikióm tył 
„ska Sobri Lalami dawał się westtaki 
Pai Polan? 90 dopiero w wylać 
OPC 












































Dżoko Rosić w filmie „Ani słowa, ani prau 
Fot. Miklós Demeter 
wspólnie z Póterem Dobai i Gergelyem 
Bikacsi, Szomjas dokonał wnikliwych 
studiów, szperając po wielu muzeach 
i archiwach. Z podobną wytrwałością 
przemierzył północno-zachodnie Wę. 
gry w poszukiwaniu odpowiednich ple- 
nerów. Nie mniej starannie wybierał 
aktorów — także z Polski. 
W filmie grają m.in. W: 





grzy Mari 











Kiss — zamieszkała na stałe w Londynie, 
SAnedor KAtó z Rumunii i Lószló Szabó 
mieszkaniec Paryża, a także 
Jugosłowianin Dżoko Rosić z... Sofii 
i Ryszard Mróz — aktor Teatru Powsze- 
chnegio w Łodzi. tria) 















REALIZACJE 
Magik | 


Powieść „Czarodziej z Lublina” te 

qoracznego "laureata Nagrody Nobla, 
Isaaca Bashevisa Singera, przenosi na 
kran reżyser Menahem Golan. W Ber- 
linie Zachodnim zbudowano ekspresjo. 
nistyczne, umowne dekoracje, wśród 
których rozgrywa się osobliwa historia 
Jaszy, żydowskiego magika. linoskocz- 
ka i króla złodziei z końca ubiegłego 





Czarodziej z Lublina" Fot. Hit Nowe 





wieku, skazującego się — po doznaniu | kańskim filmie gra Alan Arkin, inne | 
duchowej iluminacji — na zamknięcie | role objęli: Shelly Winters, Louise | 
w pustelni. Rolę tytułową wtymamery- || Fletcher, Valerie Perrine i Lou Jacobi. . | 


Kinorysunki Chodorowskiego | 










































